DZIS 12 STI ON 


Maya 3 S:ERPNIA 1933 R 
KATOWICE 


UL. BEI KIEGO 8 
Tazendi 29-06 


Nr. 217 


REFREZEWTACJEZ 


Pr wa T igl pe Si 


rinska 12, t b-t 


Swiętokradcy w kościele Franc. szkanów w Warszawie 


Skradziono wozyctkie: zle vota i porodtjana skarbonki 


W a] 0: oE. 4.30 rano na ul. 
Zakroczymskiej w Warszawie roz- 
legł się mocfty. 

: gwizdek policyjny. 

Na alarm-nadbiegli: dozorcy nocni 
i patrol policy,ny. 

Okazało się, że powodem zakłó- 
cenia spokoju było niebezpieczeń- 
stwo grożące kościołowi OO. 
Franciszkanów. 

A mianowicie z okńa kościoła, 
znajdującego się "na wysokości 
mniejwęcej 4 m. od ulicy wisiał 
d'ugi gruby sznur, który wskazy- 
wał na 
gospodarkę złodziei w świątyni. 

Zauważył go przechodzący wów 
czas posterunkowy i przypuszcza- 
lac. że rabusie grasiią jeszcze We- 
wWiiątrz kościoła, zaalarmował 
gwizdkiem pobliskie posterunki. 

Otoczono kościół, tak by zło- 
czyńcy nie mogli ujść bezkarnie i 
,.. Zbudzono zakrystjana, 
aby otworzył drzwi. 


Po weiściu do świątyni, przeszii- 


kano dokładnie całe - wnętrze, 
jednak świętokradców 
leziono.. Natomiast w całym ko- 
‘ciele widne były ślady ich gospo- 
darki. 

"Widocznie jednak złoczyńcy by- 
li wybredni, pozab: erali bowiem z 
6łtarzy 
Sa tylko złote wota. 

a srebrne pozdzierane i potoztzu- 


nie zna- - 


cans były to tu, to tam. 

. Porozbiiane były również wszy- 
stkię , 5 
skarbonki kościelne, 

Na mieisce zbrodni świętokradz- 


twa przybyły niezwłocznie władze- 


urzędu Śledczego. 'Rabusie dziala- 
li widocznie w wielkim pośpiechu i 


nie zachowywali środków ostroż- 
ności, na różnych RBA bo 


wiem znaleziono 
wyrażne odcisk: palców. 

Porobione zdięcia daktyloskopiine 
dopomogą z pewnością do wykry- 
cia sprawców Śświętokradztwa. 

Jak wnosić można z przeprowa- 
dzonego dochodzenia, złodzieje 
prawdopodobnie 

ukryli sie wieczorem 

w kościele, a po zamknięciu drzwi 


dokonali kradzieży, następnie po li- 
nie spuścili się z kilkumetrowej wy 
sokości na bruk ulicy i korzysta- 
jąc z-pustki panującej wówczas w 
tej dzielnicy miasta, zdołali niepo- 
-strzeżenie zbiec. 


Strasburg 


):%:( 


Biachowski 
pisze pamiętnik 


Juljaa Blachowski, zabójca dy- 
rektora Gastona Kóllera, złożył o- 
statnio podanie o przeniesienie g0 
do więzienia mokotowskiego i o- 


sadzenie w oddzielnej celi, ponie- 


waż pisze pamiętnik. 
-Podanie to zostało uwzględnio- 


ne i Blachowskiego przeniesiono 0- 


becnie do więzienia w Mokotowie. 


Sfrajk trwa dalej 


PARYŻ 7.8. — Tel. wł. — Strajk 
w. Strasburgu wa nadal. 

Kierowaictwo akcji strajkowej 
podaje do wiadomości, że w dniu 
dzisiejszym porzucą pracę na zaak 
solidarności także robotnicy koleja- 
wi. Poza tem spodziewaae jest 
przyłączenie się do strajku funkcjo- 
nariuszów pocztowych. 


Miasto przedstawia okropny wl- 
dok. Wobec unieruchomienia przez 
strajk zakładu oczyszczania miasta 
ulice tona w brudzie i śmieciach. 

Jedynie aa większych ulicach 
policja i żandarmeria w ciągu nocy 
pracowała, przywracając im jaki 
taki wygiąd. : 


į 


INowy trup w Brzuchowicach 


zbrodnia pod willą Zaremby 


Tajemnicza 
LWÓW. 7. 8. — Tel, wł. — Wśród li- 
.cznych -letników 1 wycieczkowiczów. 
gruchnęła wczoraj w- Brzuchowicach 
sensacyjną wiadomość o dokonaniu no 
wej zbrodni w willi Zarembów. 

Wiadomość ta znalazła o tyle pO- 
„twierdzenie, że w bliskości willi, zna- 
"nej w całej Polsce z procesu Gorgonoe 
wej, znaleziono W- o | bedace 


Polskie zuchy 


budzą zachwyt 

* BUDAPESZT, 78. 

stadjonie światowego zlotu harcerskie- 

go odbył się wczoraj wielki pokaz har- 
cerstwa polskiego, 


Drużyny polskie z flagami  narodo- 
wemi us:awiły się w kształcie mapy 
polskiej. Pokazano polskie tańce re- 
gjonalne, jak 
nicki“ i „Oberek*, 


Entuzjazm publiczności wyraził się 


w niemiiknących okrzykach na cześć 


Polski i Polaków. Hasło harcerskie 
„Czuwaj jest obecnie naijpopularniej- 
Szem na ziocie. Na uroczystości obec- 


„Pożar w operze 
GDAŃSK, 7. 8. Wczoraj o 10 wiecz. 
podczas przedstaw:enia 2: 


wybuchł w gmachu , „Opery Leśnej“ 
Żopotach pożar. Przedstawienie 


zostało przerwane, a ogień wkrótce u=’ 
- gaszono. 


Na głównym 


„Ktjawiak*, „Mazur zbój- . 


nie . 


w Budapeszcie 
ni byli: poseł Rz. P. Łepkowski. 


zólnych grup. 


A: 


R ps 


'mendant Telehy i kierownicy: a... 


"nie rozpoznała w 


duż w stanie rozkladu zwłoki jakiegoś | 
mężczyzny, 
- Trup ubrany był jedynie w skarpet 
ki, buty, obok zaś leżały szelki, 
"Policja stanęła przed tajemnicą, bo- 
wiem nie można było nawet stwierdzić 


identyczności zabitego „wobec braku- 


dokumentów. 

Władze rozpatrują obecnie w tym 
względzie kilka hipotez, Według jed- 
mej z nich zamordowanym jest niejak: 
"Adam Schmidt, funkcjonarjusz elektro 
wni lwowskiej, 
tygodniem z domu, mając przy sobie 
1.000 złotych i pensję s: erpniową i do- 
*tychczas nie powrócił.. Żona Schmidta 
"zwłokach swego 
męża, uowiem są one wskutek rozkła- 


Atak lotniczy na Monachjum 


-. Manewry rozbrojonych Niemców 


WIEDEŃ 7.8. W Monachium od- 
były się onegdaj wielkie manewry 
"lotnicze. « połaczone . z pokazem 
waiki zazowej. 

Przed ich rozpoczęciem zjawili 
się na. wicach policianci "na. moto” 
cyk.ach, zwracąjac uwage 'udności 
"aa bliski atak powietrzny. W kilka 
-minut później ukazał się nad mia- 
stem pierwszy samolot bombowy. 


Natychmiast zatrzymano cały 
ruch wiczny. Z 


Po dziesięcza minutach dzwony 


koście'me obwieśŚciły ludności głów 


ay atak powietrzny. 
Patrole hitlerowskich. oddziałów 


szturmowych, wezwały: przechod- 


-niów do chronienia sie w bezpiecz- 


nem miejscu. poczem ukazały się 
"nad miastem dalsze samoloty bom- 
bowe. zrzucajac dłusie choragiew- 
ki umocowane do worków z pia- 
skiem. majacych oznaczać bomby. 


W tej chwili szturmówki hitle- 


-rowskie założyły maski gazowe. 
W maskach gazowych « ziawiła : 
"się również na ulicach straż požar: 


i A 
; „wieży 
| harcerzy drużyny warszawskiej, 


na. 


Atak: trwał ogółem 3 minut. 
takowi przypatrywali się z 


seoa przedstawiciele; i dz. 


4 


który wyszedł przed. 


du zniekształcone. 


Inna wersja mówi o0- tajemniczych i 


krzykach pewnej nocy przed tygod- 


niem, przyczem słychać było również 
głos jakiejś kobiety. Czy krzyki te po- 
zostają w związku z mordem, niewia- 
domo, 

Wśród mieszkańców  Brzuchowie 
kursuje wiele pogłosek. jakoby znale» 


zienie zwłok w beżpośredniej bliskości 


willi Zarembów pozostawało w ścisłym 


„związku ze sprawą Gorgonowej. 


Dalsze śledztwo i sekcja zwłok wy- 


-jaśnią niewątpliwie. co sądzić o tych 
OE pogłoskach. 


1) 3€ (— 


Traktat handlowy 
 polsko-turecki | 


Traktat handlowy z Polską zo- 
stał w tych dniach ratyfikowany 
przez rząd turecki. 

Wobec tego. że traktat ten zo- 
stał inż uprzednio ratyfikowany 
brzez Polskę. z chwila wymiany 
dokumentów ratyfikacyinych skoń 
czy gie trwaiacy iuż od kilku at 
stan beztraktatowy z tem pañ- 
stwem. ; 


—*: — A 


.Kaakiem 
do Budapeszfu 
BUDAPESZT, 7.8. — Do Goedoeleoe 


przybyła grupa żeglarska złożona z 39 
któ- 


rzy całą drogę odbyli na kajakach, 


> Sir = 2 


= i Wtorek, 3 aenda 1933. r. 


o maówniy sie troche... 


„POKÓJ miemieckie 


Dziś na polach Tempelhofu 
odbył się apel 6-ciu narodowo- 
socłalistycznych brygad sztur- 
mowych z Berlina _i prowincii 
brandenburskiej z udziałem oko 
ło 100.000  umundurowanych 


‘ce jest księżycem. 


członków szturmówek z orkie- | 


strami į sztandarami. 


Komendant grupy wschodniej 
Heins, przemawiając do zebra- 


nych oddziałów, oświadczył: 
wiemy, dlaczego s tanęliśmy 
wszyscy do apelu. Nie uczy- 


niliśmy tego, aby obchodzić 
szumnie uroczystość i nie dla 
parady. Stanęliśmy tu, aby 0- 
świadczyć światu, że rządzi 
dziś w Niemczech nowe pokole 
"nie, które chce pokoju, ale musi 
to być pokój niemiecki. 7 


„Obchód zakończył sie mową 
szefa szturmówek Roehma, któ 
ry, wzywając do bezwzględnej 
dyscypliny i posłuszeństwa wo 
dzowi, zaznaczył. że armia bru- 
natna nie zaprzestanie walki, 
"dopóki całe Niemcy nie zostaną 

 przenikniete duchem narodowe- 
go Socializmu, stając się znowu 
"krajem niemieckim ł dopóki 
wszystko, co jest sprzeczne Zz 
charakterem niemieckim, nie 
zostanie wytępione. 
3 
/ Tak wyglądać ma pokój nie- 
miecki. ; 

Trudno — I tak sie nikt ni- 
czego innego od hitlerawskich 
Niemiec nie spodziewał. 
`Tylko dlaczego to się nazy» 
wa „pokój? 5 
| Z równą przecie - słusznościa 
można powiedzieć, że góra to 
jest rzeka, las to zboże. a słoń- 


Wycieczka francuska 


o. w Polsce — 
- WARSZAWA, 7.8. Od dwuch dni 
Bawi w Warszawie wycieczka ucz 
niów francuskich „Ecoles norma- 
„łes* (semuariów  nauczyc'elskich) 
licząca 40 osób. Wycieczka ta, ba- 
wiąca w Polsce, już od 12 dni, od- 
jeżdża dziś wieczorem do Krako- 
wa, skad następnie uda się do Wie 
ficzkk Zakopanego i Katowic. © 

Przyjęciem i organ'zacą wycie- 
czki zajmuje się akademicki Zwią- 
zek Zbliżenia Fa Osi: 
„Liga“ . ę 


—): * (aa 


za Gandhiego 


aresztowana 


: AHMEDABAD, 7.8. Żona Gan- 
Ghi'ego wraz z 15 innemi kobie- 
tami, członkiniami kongresu hin- 
duskiego, zwolniona została z 
więzienia w Sabarmati, gdzie 
przebywała od 2 b. m. 

Ponieważ jednak odmówiły 0- 


— 


ne podpisania zobowiązania O nie 


wydałaniu się, aresztowano je nie 
zwłocznie ponownie, 


ORO OO O OE O ZW PO EE ra EE 


à r 
ae aaa uI 
* ) 


Z równą słusznościa można 
nazwać morderstwo dobrym 
dowcipem, a gwałt — żartobili- 
wą pomyłką. 

My, to znaczy Europa, może- 


PE 


A 


my się zgodzić z tem, że zbroj- 
ne kohorty ze znakiem swasty- 
ki „nie zaprzestaną wałki dopó- 


. ki mie wytępia wszystkich, któ- 


rzy są innej rasy, innego wyZ- 
uania, imei narodowości“. 


Teror chiopski w $owietach 


Wyrok śmierci na trzech włeścan 


BERLIN. 7. 8. Według doniesień cen 
tralnego organu komunistycznej partii 
Ukrainy „Komunist“, sąd sowiecki na 
Żapórożu skazał na karę śm erci 3-ch 
włościan Huka, Knysza i Paliwodę, 0- 
skarżonych o zamordowanie kierowni- 
Ka t. ZW. EU Szturmowej” im:e- 


nia Kaganow:cza wybitnego komunisty 
Hrynia. 

Przewód sądowy uiawnił, że zabój- 
stwo dygnitarza 'komun'stycznego było 


-spowodowane zatargiem na tle realiza- 


cji tegorocznych zbiorów, 
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Że nie spoczną, dopóki nie 
rozżagwia nowej zawieruchy 
woiennei, dopóki nie stworzą 
mowei olbrzymiej armii, złożo- 
nej z milionów żelązńych knech 
tów niemieckich, gotowej do 
ataku i grożącej zagładą całe- 
mu cywilizowaneinu Światu. 

Tylko, pytamy raz jeszcze: 
dlaczego to wszystko ma się na 
zywać pokoiem? 

Chyba, że poprawimy Wszy- 
stkie encyklopedie i słowniki 
świata. Na miejsce słów: woj- 
na, gwałt, mord, krwiożerczość 
wstawimy nowe okreśłenie: po 
kói niemiecki. 

I wtedy dopiero zrozumiemy. 
się dobrze... : 


Gigantyczny lot nad światem 


Codos i Rossi lecą do Bagdadu 


PARYŻ 7.8. — Tel. wł. — Lotni- 
cy fraacuscy Codos i Rossi, którzy 


w sobotę wystartowali z nowoior- 


skiego iotniska Floyd Benett Fieid 
z zamiarem przebycia olbrzymiej 
przestrzeni Nowy Jork — Alep, lub 


‘też Bagdad, czy nawet Karachi w 


Inoiach, znajdują się aadal w po- 
wietrzu. 


Wczoraj samolot ich pojawił się . 


nad paryskiem lotniskiem Le Bour- 


get, gdzie lotnicy zrzucili pocztę. W - 


listach do swych żón donoszą oni, 


iż przelot nad Atlantykiem odbysi 


w warunkch aiezmiernie ciężkich. 

W mocy nadeszły depesze, iż sa- 
molot ich widziano niedaleko Wie- 
daia, szybujący na wschód w stro- 
aç Budapesztu i gracicy rumuń- 
skiej, = 

" W iakiś czas później nadszedł do 
Paryża radiotelegram, w którym 
lotnicy donoszą o bardzo szybkiem 
wyczerpaniu się zapasów benzy- 
ny. A 

— Jesteśmy SEEN —słak 
mówi depesza — gdyż- stwierdza- 
my niezwykle szybki ubytek paii- 
wa w zbi ornikach, niemniej. jedaak 
mamy nadzieje. że uda aam się po- 
bić rekord. Paliwa powiano nam 
wystarczyć do Bagdadu, prositi- 
byśmy jednak na wszelki wypadek 
o asystę od Alepu (Syria)* 

Radjodepesza ta wywołała we 
francuskich kołach lotniczych pe- 


Ubiegłej nocy w samem centrum 
Warszawy. bo na ulicy Brackiej, 
dokonano n'ebywale zuchwałego 
włamania do trzech odrazu sąsia- 
duiących ze sobą sklepów. < 

Złodzieje zakradli się do piwn'cy 
domu Nr. 20 pod sklepem z mater- 
jałami piśm'ernmemi p. Zagórnej p. 
f. Zofia”. 

Stamtąd przebili otwór w skle- 
p'eniu i dostali się i 
gazynu, gdzie zrabowali większą i- 
iść wiecznych piór i automatycz- 
nych ołówków. 

Następnie przez otwór w śŚciań'e 
przeszli do znaiduiącego się obok 
sklepu z dywanami Giełżyńskiecn 


do wnętrza ma-- 


' 
| 


tu nad Le Bourget, a więc po prze- 


'malnem działaniu motoru powinno 


"nych radiostacja samolotu nawią- 
'zała łączność z lotniskiem w Bu- 


symizm bowiem w chwili. przelo- 


byciu.5.780 kilometrów lotnicy. mie- 
li jeszcze na pokładzie aparatu 
2.750 litrów benzyny, co przy Qor- 


było wystarczyć im na 30 godzin 
lotu, a więc przebycie przy śred- į 
nich warunkach atmosierycznych ; 
okoto 5.500 km. 

We wczesaych godzi imach raa- 


| 
: 
i 
i 


kareszcie. Lotnicy donoszą, iż w 
ciągu przedpołudnia pojawią się 
nad. Bukaresztem, poczem polecą 
dalej w kierunku Alep — Zatoka 
Perska.. 


Codos i Rossi leca na jednopłacie 
syst. Bleriot; zaopatrzonym w silnik 
"Hispano-Suiza 500 nazwanym 
„Joseph. Le. Brix'..na cześć. słynnego 
francuskiego. lotnika tego nazwiska, 
który dwa lata temu zginął Śmiercią 
lotnika w Sowietach podczas próby po 


-bicia rekordu lotu dookoła Świata, u- 


stanowionego przez Posta.i Gattyego. 

Samolot ten. przeznatzony był do. 
pobicia rekordn lotu w linii prostej na 
przestrzeni Ystres — Ameryka Połu- 
dniowa. W locie tym miał brać udział 
Rossi i Bossoutrot. ten ostatni jednak 
zrezygnował, wobec czego Rossi do- 
brał sobie jako towarżysza Codosa, 
zmieniaiac równocześnie trasę. 

Rekord. który zamierzają pobić, wy- 
nosi 8.544 km. i ustanowiony - został 


Przez podkop w piwnicy 
Zuchwałe włamanie do trzech „sklepów 


1 Witkowskiego. 

Tam równ'eż dokona kradzieży, 
poczem znowu torując sobie drogę 
w łen sam sposób, dostali się do 
magazynu iubtersk'ego L. Lipiń- 
skiego, gdzie usiłowali rozbić kasę 
pancerną. żeń 
- To jednak nie udało im się, gdyż 
widocznie spłoszeni, pomimo nari- 
szen'a kasy. drzwi nia otworzyli i 
zbiegli tą samą drogą. 
` Kradzież wkrótca spostrzegł do- 
zorca nocny i zaalarmowa? dozor- 
ce domu. Przeszukano całą kamje- 
nicę, złodziej jednak inż nie zdo- i 
łano ująć. | 


p: 


przez Anglików kpt. Gayforda i. por.. 
Nichollettsa na trasie Cranwell (An- 
glia) — Zatoka Wielorybia (pol. -zach 
Afryka). 

Rossi i Codos pobili podczas obec- 
nego lotu przypadkowo zresztą już je= 
den rekord — rekord obciążenia sa- 
molotu nad Atlantykiem. W chwili star 
tu.aparat ich wraz z ładunkiem Wa- 
; żył 9.000 kg., a więc był to najcięż- 
szy Samolot. iaki kiedykolwiek wystar 
SW z Ameryki nad Atlantyk. 
"Władze, wiedząc o ogromnem wb- 
ciążeniu aparatu i obawiając się —w 
zwiazku z tem wypadku podczas star- 
tu, sprowadziły na lotnisko Floyd Ben 
net Field kilka motopomp strażackich. 
Na szczęście. start odbył się gładko. 
Na aparacie zmontowana jest radjo- 
stacia typu morskiego, posiadająca 
fale od 30. do 900 m.. W pierwszych 
godzinach lotu nie mogli jej używać, 
bowiem wskutek wielkiego obciążenia 
„nie byli w stanie wznieść aparatu dość 
"wysoko, by można było rozwinąć an- 
tenę. > 

-Ze względu na zapasy Syans, ja- 
kie zabrali z sobą. Codos i Rossi zy- 
skali sobie miano „latających smako- 
szów". W śpiżarni ich znalazło = się- 
5 kur pieczonych, 2 try bulionu, 36 
pomarańcz, 24 banany, 24 cytryny. 8 
butelek wody i 7 ktrów kawy. 

Ubrani sa w nieprzemakalne kombi- 
nezony. zabrali także dwa pasy Ta- 
tunkowe i składaną łódkę gumowa. 

Paweł Codos liczy obecnie 37 lat, 
od 1914 r. walczył na froncie, w 1928 
r. wraz z Costesem ustanowił rekord 
długości latu w finii zamkniętej. Jest 
on specjalistą od lotów nocnych. ` 

Maurycy Rossi zaczał karierę fitni- 
czą jako 18-letni młodzieniec w 4919 
r. Wraz z Bossoutrot pobił rekord 
Costesa. przelatniąc w linji zamknię- 
tei 10.601 km. 7 


DJEGZZY =". 
German'zacia 

Sląska 

T-RLIN, 7.8. — „Montags Post" do- 
"nosi, że sejmik powiatowy Toszek-Gli- 
wice na Śląsku Pruskim na wniosek na- 
rodowych socjalistów uchwalił zmienić 
wszystkie nazwy wsi „o brzmieniu pol- 
skiem“ na niemieckie. Takich wsi pos 
siada powiat 61 na ogólną liczbę 90. 
Dotychczasowe naźwy. polskie zostana 
przetłómaczone na język niemiecki, - 


"podporuczników dnia 


"Pawlakówna 


Str. 3. 


ga 


„Wtorek, 8. sleronta | 1933 r. 


Uroczysta promocja w Szkole Podchor. Piechoty | 
Nowy zastęp młodych podporuczn'ków onuśc:ł mury szkolne 


Po raz 10-ty w wolnej Polsce wy- 
szedł z bram Szkoły Podchorążych 
Piechoty w świat zastęp młodych 0- 
ficerów piechoty, promowanych *na 
6-go -sierpnia 
przez przedstawiciela Pana' Prezyden- 
ta Rzeczypospolitej i w jego imieniu 
jako najwyższego sił zbrojnych 
zwierzchniką — pasowanych na ry- 
cerzy przez p. I wiceministra spraw 
wojskowych, gen. dyw. Fabrycego. 

W tym roku wprowadzona została 
przez komendanta Szkoły płk. dypl. 
Bociańskiego - inowacja w postaci- 
„dnia podchorążego”, dzień ten po- 
przedzający moment pasowania na 
„rycerzy, poświęcony podchorążym, 
„wypełniony został pomysłowo ułożo 
nym programem, który 
wniósł wiele radości i humoru w po- 

ważne mury szkoły, 
a zarazem wykazał, jaką szczerą sym 


patją podchorążych cieszy się komen- 
dant szkoły płk. dypl. Bociański. 

Następnego dnia odbyła się promo- 
cia podchorążych. 

'Na boisku sportowem I-go batalionu 
ustawiono ołtarz polowy. Środek pla 
cu zajeli- podchorążowie kończący 
szkołę; kompanja honorowa w stro- 


„jach historycznych z chorągwią szkol 


ną tworzyły jeden bok prostokątny 
młodszy rocznik tworzył zaś bok prze 
ciwlegly. 

O godz. 9.30 przybył na plac gen. 
dyw. Fabrycy w otoczeniu świty i 
cywilnych przedstawicieli władz. . 

Po przyjęciu raportu przez gen. 
Fabrycego rozpoczęło się nabożeń- 
stwo, po którem wiceminister spraw 
woiskowych oraz komendant  s:.kół 
podchorążych 
dokonali _ promocji 

szkoły 


wychowanków 


Przygoda piękne: blondynki 


na uczcie 


W grudniu r. ub. we wsi pod Kali- 
szem odbywała się huczna zabawa. Jed 
na z pań uczestniczących w tej uczcie, 
20-letnia urodziwa blondynka, Marjan- 
na Pawlakówna, miała powodzenie nie 
zwykłe. | 

W pewnej chwili zauważono, że Pa- 
wlakówna znikła z pokoju gdzie tań- 
czono i dłuższy czas nie powracała. 
Po pół godzinie ustyszano krzyk, do- 
chodzący z zacisznego pokoju domo- 
stwa, w którem zabawa się nie odby- 
wała. 

-« Jak się okazało jeden z uczestników 
zabawy, Antoni Borowski, zwabił do 
cichego pokoju Pawilakównę i mając do 
pomocy drugiego kompana, uczestnika 


dopuścił się na Fawiakównie zbrodni 
gwałtu. 

W spełnieniu przestępstwa uczest- 
niczyli również dwaj inni godni kom- 
pani Adam Gorazda i Stefan Kroczyń- 
ski, zamieszkali w tej samej wsi. Wy 
stępne czyny młodzieńców trwały o- 
koło godziny, a skutek był ten, iż Pa 
wlakówna złożyła w policji zameldo- 
wanie o dokonanym na niej gwałcie. 

Ekspertyza lekarska wykazała, iż 
wewnętrznych 
uszkodzeń ciała. Sąd okręgowy ska- 
zał ' uczestników opisanego wyżej 
przestępstwa, Antoniego Borowskiego 
na 2 lata więzienia, Zygmunta Kosiń- 
skiego na półtora roku . więzienia i 
dwóch pozostałych- po jednym 
więzienia. j: 


W dniu wczorajszym na skutek a- 


doznała 


roku 


wesołej libacji, Zygmunta Kosińskiego, 


weselrej 


pelacji skazanych sprawę tę rozwa- 
żał Sąd Apelacyjny w Warszawie. 

W -wyniku prowadzonej przy 
drzwiach zamkniętych rozprawy, sąd 
wydał wyrok uniewinniający wszyst- 
kich oskarżonych. Obronę z urzędu 
wnosił adw. Maślanko. 


To% MS NWPENIWEN RSE = W 


na podporuczników. 


' Pana Marszałka Józefa Piłsudskie- 


P. wiceminister 
spraw wojskowych oraz płk. dypl. Bo 
ciański, komendant Szkoły, wygłosili 
krótkie przemówienia, zakończone o- 
krzykami na cześć Pana Prezydenta 


go, pochwyconemi przez pódchorą- 
Żych i licznie zebraną publiczność. 
. Następnym punktem - programu była 
defilada, którą przyjął gen. Fabrycy, 
poczem nastąpiło 

rozdanie patentów oficerskich, 
oraz nagród. i 


Wieczorem odbyło się zebranie to- 


warzyskie. 


ES 
‘Sowiecki lot 
do stratostery 


"W okolicach Leningradu rozpóe 
częły się próbne loty załogi balo- 
nu sowieckiego, który za dwa ty= 
godnie ma wyruszyć do stratosfe- 
ry. Trenowanie załogi odbywa się 
w kulistych balonach wojskowych. 

„Wyniki lotów - treningowych .za- 
decydują o terminie sowieckiego 
lotu do stratosiery, składzie załogi 
oraz miejscu, z którego odbędzie 
sie start. W naibliższych dniach 


prasa sowiecka ma podać oficjal- 


ną wiadomość o naukowej ekspe- 
dycji uczonych sowieckich. 

Istnieją przypuszczenia, że star= 
towanie odbędzie się na Białorusi 
sowieckiej, a zatem ewentualne lą- 
dowanie mogłoby nastanić również 
i W Polsce. 


22 komunistów 
stanie przed sądem 


Prokurator do spraw polityczno- 
szpiegowskich w „Warszawie przy 
gotował obszerny, bo zawierający 


około 100 stron pisma maszynowe 
go, akt oskarżenia przeciwiko 22. 


osobom. oskarżonym 0 udział w 
partji komunistycznej, 
nie środków do walki orężnej, a 
ponadto przeciwko trzem z pośród 
oskarżonych, Siudelskiemu, „ Jaku- 
bowskiemu i Paiewskiemu 0 pod- 
rzucenie na ul. Czerniakowskiej w 
Warszawie granatu recznego pod 
tramwaj w następstwie czego sze- 
reg osób odniosło zranienia. 

W stan oskarżenia postawieni 


gromadze- 


zostali: Franciszek Kwiatkowski, 
Bolesław Krakowiak. Antoni Ło= 
jewski, Tomasz Cieślak, Ksawery 
Kaczmarek. Stanisław  Dermało- 
wicz, Józef Sowa, Maks Gutkin, 
Władysław Ołdak, Jan Szymczak, 
Ryszard Siudalski, Edward Jaku- 


biak, Jan Pajewski, Ludwik Jakob 
sfeld, Feliks Rajszczak, Bronisław. 
Andrzejewski. 


Stanisław Muszyńe 
ski, Ludwik Bragiel, Bolesław Szy: 
mańczyk, Edward Fijałkowski i 
Stanisław Krzyżanowski. Oskarżo- 
nym grozi kara od 10. Jat wiezie- 
nia do kary śmierci v'^>7n'e (art. 
93. 97. 216 i 225 k. K3. 


100 ksiazek za i zł.! 


Tragiczny plon „dzikich“ 


Wilno, w sierpniu ` 

Wyraz „plajta* należał przed wojną 
do tych, których znaczenia doszukiwać 
się trzeba było w „Słowniku wyrazów 
obcych“, Tak rzadkie było to ziawis- 
sko. A i te nieliczne stosunkowo wy- 
padki bankructwa po/ większej części 
wynikały nietyle z okoliczności od 
ptzedsiębiorcy. niezależnych, ile raczej 
była to afera oszukańcza — popularna 
pod nazwą 4 

„fałszywe bankructwo”. 

Dziś czasy się zmieniły. Rzadkością 
jest plajta  oszukańcza, zzto  ziawi- 
skiem codziennem bankructwo wynika 
jące ze złych konjunktur w przemyśle 


i i Handlu. 


_ A konsekwencją kiego bamiekiciwa 
jest — licytacja. 

Przed paru jeszcze miesiącami licy 
tacje te stanowiły prawdziwą plagę. 
Pod młotkiem sekwestratora sprzeda- 
wano cenne nieraz przedmioty zebez 
cen, aż doszło do zjawiska tak horen- 
dalnego, że dochód ze sprzedaży licy 
tacyjnej nie pokrywał nawet 

kosztów samej licytacji. 

Tysiące ludzi poszło z torbami, tyl- 

ko dzięki takim rabunkowym 


położyć p. minister skarbu. 
Ukazało się więc przed paru mie- 


- Baden - Powell i krójowa - 


Królowa Wiktoria nie lubiła go. 
Generałowie zazdrościli mu. A 
Sam. dzisiejszy generał, wówczas 


tylko skromny oficer Baden-Powell. 


Aktorka.. prezydentem 


Niezwykła oferta divy węgierskiej 


Prasa angielska doniosła ostatnio, 
że w wyniku „rewolucji“ w maleńkiej 


/} republice pirenejskiej Andorze, miesz- 


kańcy jej poszukują -obecnie nowego 
prezydenta, 

„Ofertę“ rządowi w: Angorze złoży- 
ła także znana aktorka węgierska Em- 
my Verebes. W wywiadzie z dzienni- 
karzami węgierskimi potwierdziła ona 
w pełni tę wiadomość. twierdząc, że 
postanowiła stworzyć z Andorry raj na 
ziemi. W tak małym kraju powinien * 
panować pokój i dobrobyt. Tego, jej | 
zdaniem, dokonać potrafi tylko kobie- 


iý 


ta. ` TIA 
W ofercie swolef. przedstawiła rzą- 
dowi Andory plan wzmożenia ruchu cu- 
dzoziemców. co ma stanowić główny 
dochód republik. Prócz pensji prezy- 
denekiej aktorka domaga się 20 procent 
od dochodu i imprez propagandowych 
swego pomysłu. Młoda i piękna arty- 
stka entuzjazmuje się wprawdzie swo- 
jem przyszłem stanowiskiem. zdaje się, 
że jednak nie ma złudzeń co do powo- 
dzenia swoich planów, gdyż pilnie stu- 
djuje dwie nowe role w budapeszteń- 
skiej operetce. 


| 


nawet j nie marzył o honorach. 

Kiedy poszedł na woinę boerską 
i tam wykazał się niesłychanem 
bohaterstwem, kiedy musiano mu 
dać i wysoką rangę i wysokie od- 
znaczenia — królowa Wiktoria po- 

wiedziała. że „nie może patrzeć na 
jego:.: twarz“. Powiedziała: gębę, 
ale nie chcę tego szczegółu noto- 
wać. 

Na zakończenie jeszcze jeden e- 
pizod z życia generała skautów. 
Baden-Powell twierdzi, że zakó- 
chał się w swoiei żonie, ponieważ 
była iedyna panienką umiejącą trzy 
mać krok w marszu. Stracił ją po- 
tem z oczu. W dwa lata później 
spotkał i ożenił się z nią. 

— Teraz — powiada generał Ba 
den-Powel! — kiedy jest tyle skau- 
tek. a zatem tyle kobiet umieią- 
cych maszerować. wiecej też iest 


„szczęśliwych małżeństw. 


licyta- 
“ciom, aż wreszcie kres postanowił im 


la 


iicytacyj 


siącami rozporządzenie, zabraniające 
sprzedawania w drodze licytacyinej 
przedmiotów 

poniżej ich wartości, 

Rozporządzenie wyraźne „zdawałoby. 
się dla wszystkich zrozumiałe. A otóż 
nie! Bo oto posłuchajmy, co zdarzyło 
się w Wilnie , 

W. miejscie tem, przy ul. Niemieckiej 
znajduje się mała księgarenka, a ra- 
czej antykwarnia, niejakiego Funka. 
Interesy handlowe Funka szły w ostat 
nich czasach kiepsko, nic więc dziw= 
nego, że zalegał z opłatą podatków, ` 
jak zresztą tysiące innych obywateli. 

W konsekwencji tego, zjawił się w 
antykwarni Funka sekwestrator i nało- 
żył sekwestr na stare książki, a na- 
stępnie odbyła się ich licytacja. 

Furmanka sekwestratora zabrała sto 
lepiej oprawnych i mniej zniszczo- 
nych książek, które — wobec braku na 
bywców — sprzedano hurtem. za... 

jeden złoty! 

Tak: 
sto ketaki oprawionych za sto gio- 

Szy, czyli po groszu książka. 

Jeżeli przyjmiemy, że cena makulas 
tury wynosi obecnie 20 groszy za ki= 
logram, dojść musimy do przekona= 
nia, iż nawet sprzedane „na szmelc* 
książki wileńskiego antykwarza z „ml. 
Niemieckiej przedstawiały wartość o 
wiele większą. i 

Sprawa jest napozór Aronia W za- 
łożeniu swojem zaniepokoić jednak mu 
si najszersze warstwy społeczeństwa i 
d'atego postępek sekwestratora wileń= 
skiego powinien bvć należycie wyja- 

Sniony. 


Sprawa uchylenia się Zespołu 
Pracy Związków Górniczych od 
współdziałania z innemi organizac- 
jami zawodowemi i odmowa przy- 
stąpien'a do jednolitego frontu, co 
mastąpiło def'nitywnie na niedziel- 
mym kongresie, jest żywo w sfe- 
rach robotniczych Śląska komento- 
waja: 

 Aczko'wiek robotnicy przyznają, 


-~ -że sprawa płac w górniotwie wę- 


głowem jest chwilowo przesądzo- 
na zatwierdzeniem orzeczen'a nad- 
zwyczajnej komisji roziemczej, to 
jednak uważają iż jest konieczną 
demonstracja Świata robotniczego 
przeciwko 


«ię fikcyjnem obdłużzniem i przez 
ito czymiących ją nierentowną, da- 
tei przeciwko niszczeniu warszta- 
tów pracy i wyrzucaniu ludzi na 
bruk. 

Po 10 latach doświadczeń i eks- 
perymentów, czynionych przez le- 
aderów organizacyj zawodowych 
ma skórze robotnika, przyszedł 
czas, że robotnik ten poda drugie- 
mu dłoń w walce ponad głowami 

- zaślepionych przywódców, drżą- 
cych o swe synekury.  — 


' Dzisiejsza anarchia międzyorgani | 
zacyjna osłab'a robotnika i wydaje 


go bezbronnego na łup kapitali- 
stów, szkodząc pozatem niepomier 
nie sprawie; AE na Ś'ąsku. 


Na dzień dzisiejszy (wtorek) zo- 


Zderzenie samochodów 


Z Mikołowa donoszą: Wczorajszego 
Tana najechał na ulicy Pszczyńskiej w 
Mysłowicach, samochód czechosłowac 
ki M14314, prowadzony przez Edwar- 
da Gatuera z Czeskiego Cieszyna, na 
5-letniego Wernera Dolę (Polna 6). 
~  Chlopiec doznał na skutek wypadku 
"złamania nogi i ogólnych obrażeń. Od 
stawiono go do szpitała. Ustalono, że 
SE winy nie ponosi. 


BR ĄCE 
"Restauracje W modzie 


Ostatnio iakoś wielce modne stały 
się u pp. złodzieiów restauracje. Do- 
wodzą tego choćby dwa ostatnie wła- 
mania” w Mysłowicach i to przy jed- 
nei i tej samej ulicy. 

ZE Jednei nocy wlamano sie do restau 
rącii Emilii Paździorowei (Bytomska 
3), gdzie skradziono wódki. papierosy, 
cygara i... gitare. 

Drugiej złodzieie złożyli wizytę Te- 
stauracji „Ozród Zamkowy“. skąd za- 
brali również większa ilość wódek, pa 
_ pierosów,. cygar a ponadto płaszcz, 

futro JE  PeczeŃ z RETE 


machinacjom baronów: 
przemysłu, obciążających produk- | 


Niepoprawny dyrektor i prokurent 
zatrudniają robotników w nadgodzinach 


BANY | I AO OOOO M O AA O A OOO AAA A ZZA 


_NOWY CZAS week 8 sieronia 1933 r. 


stała zwołana wspólna konierncia 
CZG i ZZZ w sprawie przygoto- 
waú technicznych wspólnego kon- 
gresu tych organizacyj, jaki zo- 
stała zwołana wspólna konferencia 


Ponad głowami zaślepionych przywódców 


musi nastąpić zjednoczenie frontu 
Dziś wspólna konferencja C. Z. G. Í 


Ż Z. Ze 


sierpnia. Ta konferencja porozu- 
mięwawcza zwróci się jeszcze raz 
do Zespołu. Pracy z zaproszenieni 
przystąpienia do strajku protesta- 
cyinego. 
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Listomosz 
pod samochodem 


(Wczoraj późnym wieczorem na jed- 
mej z ulic w Nowym Bytomiu naje- 
-chał samochód osobowy ŚL 7348, pro 
waądzony przez Antoniego Kosteczkę 
z Rudy (Kościelna 27) na jadącego ro- 
werem listonosza Alfonsa Kępińskiego 
z Łagiewnik (Krzyżowa 6). Tak Ko- 
steczka jak i Kępiński odnieśli szereg 
ciężkich obrażeń. Rower został _do- 
szczętnie zniszczony. 


Wi 


elki program Hit 


era 


Senat w Monachjum najwyższą władzą partii 


BERLIN, 7.8. W Sobotę, w 
Berchtensgaden, na pograniczu 
Austrii, na konferencji przywód- 


ców narodowo - socjalistycznych, 


kanclerz Hitler wygłosił 3-godzin- 


Na stole obrad komisarza demo- 
bilizacyjnego znajdzie się dziś spra 
wa wniosku dyr. Rosenanera i pro 
kurenta Parisa z fabryki „„Trans- 
port“ w Wielkich Haidukach, któ- 


rzy wystąpili z wnioskiem 0 Ze- 


zwolenie ną redukcję 25 robotni- 


ków. 


Kulisy tego aola oświetla 
wniesiona przez robotników fabry- 
ki „Transport“ skarga do inspek- 
tora pracy © pociągnięcie do od- 
poiwedzialności GROSZA s. 


Uporczywy przemy(nik sacharyny 
Zapłaci kary 25 tys. złotych 


W ręce wywiadowców straży grani 
cznej wpadł w Mysłowicach trudniący 
się od dłuższego czasu przemytem 
sacharyny, mieszkaniec _Modrzejowa, 
Moszek Igra. Przy rewizji osobistej 
znaleziono sprytnie ukryte 17 kg. sa- 
charyny krystalicznej, którą o 


- Fata ne adane motocykla 
na umysłowo chorą 


Na ulicy Król. Huckiej w Lipinach 
jadący motocyklem ŚL 4478 Pawel 
Chytrek, z Siemianowic (Mickiewicza 
5) najechał wczorajszego wieczoru na 
umysłowo-chorą Otylję Langerową z 
Lipin, 

Najechanie miało fatalne skutki dla 


SIE 


Awanturnik w cyrku 
ciężko poranił bileterów 


Mieszkaniec Łagiewnik, bezro- 
botny Tomasz Grot (Koście'na 30). 


36:13: 


aa bolszewicką modłę 
Zemsta hitlerowców na adaa 


HAMBURG. 7.8. — Szef poli- 


cji w Hamburgu ogłasza, że na 
przyszłość, za każdy wypadek 
napadu na hitlerowca lub propa 
gandy przeciwrządowei zagra- 
nicą. o ile nie da sie uchwycić. 


w obostrzonym areszcie conai- 
mniej dziesięciu przywódców. 
komunistycznych, przebywają- 
cych w obozach koncentracyj- 
nych. O ile sprawca jest znany, 


a ukrywa sie. zostanie zatrzy- 
= sprawcy, zostanie zamkniętych I mana jego rodzina. ; 


„drugiej zatrudnia robotników poza 


semauer i prok. Paris bylt meda- 


l botniczs przez sąd administracyjny 


ku Staniewskich w Król. Hucie. 


. mocno poturbowa”. 


. Szpitala. 


ną mowę, w której, jako naczełny 
punkt programu gospodarczego, 
wysunął walkę z bezrobociem. 

Akcia przeciw bezrobociu 
mówił kanclerz — podzielona Z0- 


rowników tego przedsiębiorstwa, 
za ztrudnianie załogi w madgodzi- 
nach, 

Z iednej więc strony dyrekcja fa 
bryki występuje o redukcję, a z 


normalnemi godzinami pracy. 
Zaznaczyć należy, że dyr. Ro- 


wno skazani za wykroczenia ro= 


pierwszy na 2 tys., drugi na 1.000 
W: 


rzał dostarczyć do Krakowa. 

Nie jest to jego pierwszy wpadunek 
albowiem dopiero w ubiegłym tygo- 
dniu odebrała mu straż graniczna 10 
kg. sacharyny. .Pozą odpowiedziaino- 
ścią karno-skarbową, grozi mu grzyw= 
na.w wysokości 25 tys. zł. 


jeźdźca, a szczęśliwe dla Langerowej, 
bowiem Chytrek doznał poważnych 
obrażeń, wysypując się na bruk, a tek 
ko. trącona Langerowa wyszła zupeł- 
nie bez szwanku.  Poszwankowanego 
odwieziono do szpitala Spółki Brackiej 
w Król. Hucie: 


upiwszy się do _nieprzytomności, 
chciał dóstać się bez biletu do cyr- 


Wtargnął on przemocą na wido- 
wnię, a kiedy służba cyrkowa 
chciała go usunąć, rzucił się z no- 
żem w ręku na bileterów, których 
Przy szamo- 
taniu się zraniony został kontroler 
Emil Dubowski i Pietruszkiewiez. 
Dotxliwie - pobitych funkcjonariu- 
szów cyrki musiano . odstawić do 


stała na trzy kolejno no sobie na- 
stępujące etapy. Pierwszy zakoń- 
czył się obecnie usunięciem 2 mil- 
jonów bezrobotnych z bruku. Dru- 


-gi ma niedopuścić do zwiększania 


się bezrobocia w nadchodzącym 
okresie zimowym. 


Trzeci rozpocznie sie wiosną i 
przyniesie ostateczną likwidację 
klęski bezrobOcią w Niemczech. 

Następnie kanclerz omówił 
kwestię naczelnego kierownictwa 
Ww partii iw państwie. podkreśla- 
jąc. iż musi ono otrzymać trwałe 
i niezależne od zmian persońialnych 
podstawy. 


W charakterze kierowniczego LO 
rzędu partyjnego najwyższe miej. 
 Sce zajmie w przyszłości senat, u= 
tworzony z najstarszych i naiwy= 
bitniejszych członków stronnictwa — 
narodowo - secialistycznego ze sta 
łą siedzibą w Monachium. 


Partia zdecydowana jest wszel- 
kiemi środkami utrzymać władzę. 

W końcu Hitler omówił zagad- 
nienia polityki zagranicznej, któ- 
rych oficjalny komun? kat narodo- 
wọ - socjalistyczny nie wymienia, 
W kołach politycznych _przypu- 
szczają. że kanclerz poruszył spra 
wę stosunku Niemiec do Austrii, 


oraz sytuacje w dziedzinie rozbro 
ienia- 


= 


Motor zarzucił 


Z Pszczyny donszą: Ubiegłego rana 
na szosie asfaltowej w Kobiórze, pro- , 
wadzący motocykl ŚL 4147 funkcjona 
riusz policji z Król. Huty, Niewald, 


jezdni wpadł na drzewo, tak że został 
wyrzucony z siodełka, odnosząc lek- 
kie obrażenia. 


Jadąca z nim znajoma, Hildegarda 
Deptkówna, uległa rozbiciu głowy i 
straciła przytomność. W stanie groź-= 
nym odstawiono ją do szpitala Joani= 
tów w Pszczynie. ko 

Motocykl został 
dzony. 


poważnie Aos 
EKZZ 
Chłopiec potłuczony - 

Z Bielska donoszą: Na ostrym za= 
kręcie szosy pod Dziedzicami koło re- 
stauracji Stryczka, zderzył się samo- 
chód osobowy ŚŁ1150, prowadzony 
przez dr. Szymańskiego z Król. Huty, 
z taksówką z Dziedzic, należącą do 
Wiktora Sołtyska z Czechowie. Oba 
samochody zostały poważnie "uszko- 
dzone, szczęśliwym jednak zbiegiem 
okoliczności pasażerowie wysmii z 0= 
presji bez szwanku. . Wine wypadkit 
ma ponosić dr. Szymański. . 


przy zarzuceniu motoru na śliskiej 
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iteracki 


Mirko Borkowicz 


Listy pisane na maszynie 


" Z małego „Remingtona* porucz- 
nika Kajetana Szczepanowskiego 
Śmiech był na cały szwadron, 


Diabli wiedzą po co tę piekielną, 
rozklekotaną maszynę do „pisania 
zabrał porucznik na front i wlókł 
ze sobą zawsze i wszędzie dokąd- 
„oda ej pułk wyruszał czy sie- 

zia ce 


Czy to na postoju w jakiejś na- 
poły spalonej chałupie, czy to w 
okopie. czy poprostu na byle pnia- 
ku w lesie — porucznik Szczepa- 
nowski neiodmiennie rozpoczynał 
dzień wielkim rykiem by ordynans 
RL Puc podawał mu „Reming- 
ona“. 


Sto pociech z. tem było. Tu kule 
stukają po drzewach i gwiżdżą i 
brzęczą. a Puc leci do swojej ko- 
były. odtracza futerał iz maszynką 
„i rozstawia ten idjotycznie niepo- 
trzebny sprzęt z taką pieczołowi- 
tością. jakby niemowlę rozpowiiał. 
Gdzieś za lasem terkoczą karabiny 
maszynowe. a porucznik Szczepa- 
nowski siada na pieńku. „Reming- 
tona stawia na kolanach į stuka 
wypielęgnowanemi palcami po kla- 
wiszach, jakby nie w polu a w 
swoim gabinecie siedział, aż war- 
CZY». 


Raz gruchnął pocisk w chatę, 
gdzie porucznik odprawiał swoje 
dziwne nabożeństwo. no, i zmiótł 
całą ściane razem z kominem.. Puc 
aż klapnął na ziemie ze strachu, sto 
jacy sę we drzwiach. Patrzymy — 
a tu porucznik leci cały gruzem o- 
sypany i czerwony od pyłu cegla- 
nego, niesie przed sobą swoją ma- 
szynę. Postawił ja na śmierdzącej 
od trupów studni, otrzepał się, 
siadł na korycie do pojenia bydła 
i dalej pisze najspokoiniej w Świe- 
cie. 


Ale czy tylko raz zdarzały się 
podobne sytuacie? Ciągle. Szwa- 
dron cały pękał ze śmiechu, od do- 
wodzącego rotmistrza do ostatnie- 
go taboryty. patrząc jak biedny 
Puc pod ogniem leci od koni do o- 
kopu.taszcząc za ucho futerał Z 
maszyną. albo jak szykując się do 
szarży czy jakiegoś marszu, obaj 
z porucznikiem przywiązują. po- 
dwóinemi trokami do siodła owi- 
nięty w ceratę pakiet z „Reming- 
tonem“. 


| Komuż, u licha. przyszłoby do 
głowy zadawać sobie tyle fatygi 
i kłopotu? Każdy cisnąłby w pier- 
wszy lepszv rów taką klekoczącą 
„stworę, bez naimnieiszego namy- 
słu. Ale porucznik Szczepanowski 
— nie! Pilnował swojej maszyny 
e oka w glowie. 


! Kiedyś zegziła się kobyła Puco- 
wa, zwaliła Bartka, poniosła: leci 
z ogonem do góry prosto na po- 
zycje bolszewickie. A za kobyłą— 
porucznik na swoim gniadym 0- 
gierku aż sie kładzie w siodle i na- 
hajem łoi konia żebv dogonić ucie- 
kającego .Remingtona". 


Dogonił, owszem. Złapał. Wra- 
ca sobię kłusika. Zsiadł i z wy= 


dzisz, ja poprostu bałem się, 


myślaniem na Puca. A tu — pa- 
trzymy — czapkę ma zestrzelaną 
jak sito, kożuszek w dwu miej- 
scach przedziurawiony: Dwa razy 
dostał po lewem ramieniu. Ale ma- 
szynę uratował. 
Innyby o rodzoną żonę tak nie 
dbał... 
Mówili o „Remingtonie” porucz- 
nikowym wszyscy oficerowie i 
wszyscy ułani. Śmieli się. dziwili, 
nawet kłócili na ten temat. Nikt 
jednak nie umiał wyjaśnić tajemni 
cy. Nikt nie wiedział po co i naco 
porucznik zabrał ze soba maszynę 
na front. | 
Ja tylko moge to wyjaśnić, 
Porucznika  Szczepanowskiego 
znałem jeszcze jako sztubaka. Ra- 
zem należeliśmy do „Sokoła“. ra- 
zem zbuntowaliśmy się | przysta- 
liśmy do I Brygady. Tyle. że on 
dostał szarżę porucznika o trzy 
miesiące wcześniej, Byliśmy Zza- 
wsze przyjaciółmi. 


O jego .„Remingtonie" 
działem się następnego dnia po wy 
ruszeniu z Kielc. Jeszcze wtedy or 
dynansa nie miał į sam woził swe- 
go gruchota za siodłem. 


Siedzimy sobie w jakiejś rozłu= 
panej stodole. w sianie. Śpia wszy 
scy. Cisza. Naraz — słyszę jak 
ktoś się do mnie tarabani przez 
sasiek. Kto? Kajo Szczepanowski. 
Starszy ułan wtedy. 


—Czego chcesz?. — pytam. 


dowie- 


— Cicho.. Chcę ci parę słów. 
powiedzieć... 
— No? m A 4 


Siadł Kajo przy mnie, obiął mnie 
ramieniem wpół i do ucha mi mó- 
wi: 

— Wiesz, zaręczyłem się w Kra- 
kowie. 

— Z byka spadłeś? ; 

— No, co ja zrobię... Ale żebyś 
znał Litke... Jaka to śliczna, mą- 
dra i dobra dziewczyna!.. - 
że 
ktoś inny z nią się ożeni, więc dla- 
tego nie czekałem... 


— Dobrze, Kaitusiu, ale co mie 
te zwierzenia obchodzą? ... 


Obraził sie troche. Pogardzał ta- 
kim przyjacielem. Gniewał się. Mu 
siało go iednak coś meczyć napra- 
wdę. bo wprędce się przeprosił. 

— Mam do ciebie prośbę — po- 
wiada — głupstwo zrobiłem zarę- 
czając się z Litką... 

— Wiadomo. 

— Giłupiś. Nie wiesz o co idzie. 

— No? — mruczę, już senny mo 
cno, ziewajaąc. 

— Bo ja zginę w tej wojnie. 
GIE > wiedzieć? Dostanę kulę w 
środek czoła... To będzie pod ja- 
kąś duża wsią. na wiosnę pewno, 
bo sadv kwitnąć będą. 

— Nie bredź. Kaituś. 

— Ja wiem. Śniło mi sie wczo- 
raj. Pierwszy sen na wojnie jest | 
zawsze proroczy. 

— Czego ty chcesz. do czorta? 
— pytam łagodnie. 


— Zabrałem ze sobą umyślnie 
maszynę do pisania z Kielc. Jak 
zginę to ty za mnie będziesz pisać 
listy do Litki. —— 
s=>OSzalałt ee 
— Bo, widzisz, jak ja poleznę to 
ona, biedactwo, chyba umrze z ża- 
a Ona tak mnie kocha.. Tak bar- 
0... 


Długo i szeroko opowiadał Kajo 
o swojej ukochanej, o swojej miło 
ści. o Śmierci i o tem, że po jego 
zgonie ja ty. ylko i jedynie mogę o- 
żenić się z Litką. Dlatego właśnie 
ja mam do niej pisać potem listy. 
za niego I później zawiadomić ją 
osobiście. Inaczej — nie. 


- Napróżno tłumaczyłem. że lista 
zabitych i tak do niej dotrze -w 
razie czego, że wogóle to głupia 
beca. Uparł się. Tak ma być, bo on 
lepiej wszystko wie i lepiej wszy- 
stko rozumie. 


Przyrzekłem wreszcie, że zg0- 
dzę się na ten idiotyzm ..w razie 
czego“ — bo strasznie mi się już 
spać chciało. Co miałem robić?.. 
Związany zaś uroczystem słowem, 
nikomu tajemnicy nie zdradziłem. 
Nigdy. 


Było to niewątpliwie mocno idjo 
tyczne wszystko z pozoru. ale z 
drugiej strony ja sam dałem się za 
sugestjonować tym bredniom Kaja 
powoli uwierzyłem, że on — bie 
dak — zginie, a ja ocaleję właśnie 


„Remingtona”, stukać listy do Lit- 
ki. taszczyć się z maszyną "rzez 
całą wojne i wreszcie... ożenić się 
z pozostawioną mi w spadku dziew 
czyną. Mało o tem myślałem, bo 
do wiosny było daleko. a ja znów 
miałem inne rzeczy do czynienia. 
Jeśli jednak przychodziła mi ta po 
nura heca — jak mawiałem — 
głowy, to tylko w tei formie, w ia 
kiej Kajo ubrdał ją sobie i mnie do 
wierzenia podał. 


Nauczył mnie — biedak — pisać 
na maszynie i podrabiać swój pod 
pis. a wiosny oczekiwaliśmy 
szybko się zbliżającej — z lekkim 
niepokojem. 


Przyszła wreszcie. T mineta. 1 
nic. Przyszła — druga, i znów nic 
Ja wprawdzie miesiac leżałem w 
szpitalu dźgniety piką kozacka w 
bok i pochlastany po pysku szabla 
mi — ale wróciłem do szwadronu 
i dalej czekałem swego przezna- 
czenia. 


Gdy jednak mineto parę takich 
wiosen. a my obaj z Kajem oprócz 
szlif- porucznikowskich niczego się 
nie doczekaliśmy przestałem 
wierzyć powoli w cała Kaiową hi 
storię i wszystkie jego prorocze 
SNY raz do roku. powtarzające Się 
uparcie. 


Skończyła sie Rosia, Austria i 
Niemcy. Przyszła wolność. My z 
Szczepanowskim ciągle jazaa 
śmy strzemie w strzemię. w jed- 
nym szwadronie. tłukac sie z bol- 
i ciagle 


szewikamłi i inna hołota 


Kaio, pisywał swoje listy na ma- 


po to. żeby po nim odziedziczyć.| nieszczęśliwe, 


- 


do. 


szynie, codzień prawie, bez wzglę 
du na pogodę i siłę ognia nieprzy, 
jacielskiego, bez względu na a. 
acię. 


Nadeszła krwawa wiosna 1920 r. 
Ta oczekiwana właśnie — jak się 
okazało. 

Gdzieś pod Zwiahlem, tak jak so 
"bie wyvmarzył — w sadzie kwitną 
cych wiśni — padł porucznik Ka- 
jetan Szczepanowski, kulą w śro- 
dek czoła trafiony, w chwili, gdy. 
pochylał się nad swoim „Remingto 
nem“, którego mu Puc przyta- 
szczył na linię, korzystając z u=“ 
cichnięcia strzelaniny. dJ 


Kiwnał się tylko biedny Kajo, a- 
le nawet zawołać ani jęknąć nie 
zdążył. Padł krwawem czołem na 
wałek . „Reminętona* . Tak już zo- 
stał. pókiśmy go nie podnieśli i nie 
ułożyli pod rozkwitłemi wiśniami 
sypiącemi białe, pachnące płatki na 
trawę. | 

Poprostu zabłąkana kula. 
I — koniec. 

* Zostałem wśród stu pięćdziesię< 
, ciu żołnierzy į oficerów szwadro< 
nu — sam. Odszedł jedyny przy* 
jaciel, zostawiając mi w spadku . 
maszynę do pisania. zabeczanego 
ordynansa Bartka Puca i pięć go- 
towych już listów do Litki jaka 
wzór. Listów o niczem. Listów © 
„miłośći tylko. Bez dat. 

Spełniłem jego prośbę. po sło- 

kroć powtarzana. Pisałem tę listy] 
wlokąc ze sobą 
wszędzie Puca. wożącego za Sio- 
dłem futerał z „Remingtonem”. Pi 
sałem i odbierałem listy do końca 
wojny. niemal co drugi dzień, bez 
wzgledu na pogodę i sytuacię, W 
odwrocie czy w ogniu. na chwiig 
przed szarżą czy na postoju... 


Ale nie ożeniłem się z Litką. Niex 
Moja żona ma na imię Ira. | 


Tak. bo Litka mnie nie chciała, 
chociaż przez te listy prawie za< 
kochałem się w niej na niewidzia 
nego. | 


Kiedy po zawarciu pokoju poje* 
chałem do niej do Krakowa, — 
już wiedziała o śmierci Kaia. 

Ktoś jej to w przeddzień mego 


=-~ 


przyjazdu powiedział. Rotmistrz 
Radomski zdaje się... 
Nie mgła jednak — nie znając 


mnie — poznać we mnie tego, któ 
ry pisywał do niei płonfienne listy 
miłosne... na maszynie, podszywa* 
jąc sie pod osobę dawno pa 
jej narzeczoenzo. i 


A ja nie umiałem jej E 
czyć jak do tega wszystkiego do- 
szło. Nie chciała wierzyć zresztą. 

No. i trzeba było się rozstać. 
; CZY myślicie, że bardzo tego ża 
uię? 

Przyznam się Weale. ; Í 

‘` Biedna panna Litka... Z pięknej, 
kwitnącej. wesołej podobno dziew 
czyny stała s'e melancholijną. cha 
rowita. wyżótkła kobieta. Potem— 
gruźlica i Śmierć w sanatorium za 
koniańskiem. 

Umarła z listami Kaia. pisaneml 
na maszynie, przy ustach. 


NOWY CZAS Wtorek, 8 sierpnia 1933 r. 


; Syn prezydenta Roosevelta mr. Elliott z: ZEŃ 
ożenił się z panną Ruth Googing. Samolot niemiecki podczas ćwiczebnego lotu 


nad Renem.  - 


- wdzierają się na drzewo, by zaopa- 
trzyć się w jaja ptasie na obiadek. 


Czytajcie 


3 INO” | 


cena SO gr. 


królowej matki Emy. Na zdięciu królowa matka w towarzystwie królowej 
: Wilhelminy i księżniczki Juljanny. NA 


| 
| 
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W całej Holandji uroczyście obchodzony był dzień 75 rocznicy urodzin | Młoda mieszkanka wysp Somoa prz, 


-Coś bardzo ciekawego m 
czyć ta dziewuszka, skoro z takiem 


-> 7 włókien roślinnych. - 


5-letni Rafael Leonidas Hrujillo, syn 
prezydenta republiki Dominicańa mia 
nowany został honorowym pułkowni- 
kiem pułku piechoty. £ 


ŚŚ 


usiała zoba- 


pracy nad pięknemi makatami z 
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NOWY CZAS Wtorek, 8 sierpnia 1033 ję 


przez okulary pana Eryka Maschke, hitlerow<a 
W Polsce niema Polaków -- są tylke Niemcy. 


Czasopismo niemieckie „Deu~ 
tsche Rundschau“ było kiedyś po- 
ważnem czasopismem. Widocznie 
jednak rządy pięknego Adolfa po- 
"stanowiły cały aaród niemiecki, 
w braku chleba i pracy. przestawić 
"na tory: weselsze. | oto „Deutsche 
"Rundschau'* staje się nagle pismem 
'humorystycznem. - Zaangażowało 
sobie nawet w:tym celu znanego 
„dotychczas jako historyka — obec 
nie nowo poznanego jako humo- 
rystę pana Eryka Maschlke. 

Pan Maschke pisze o podsta- 
wach polskiej kultury. Któż tę kul 
turę stworzył? Oczywiście tylko 
„Niemcy i to od ciemnego średnio- 
wiecza aż po 19 i 20 wiek. Niem- 
my i Niemcy. 

„Już pierwszy męczennik polski- 
święty Wojciech, był Niemcem“— 
pisze pan Maschke — „Niemcami 
byli też wszyscy duchowni pol-. 
scy i polscy rycerze, którzy zało- 
Żyli miasta Gniezno i Poznań“. 

: Wszystkie formy osadnicze Pol- 

„ski były formami  niemieckiemi. 
Wsie — lepsze oczywiście — by- 
"by wówczas (w średniowieczu) 
także niemieckie. Wogóle Niem- 
ców mieszkało wówczas w Pol- 
sce więcej niż w wiekach później 
"szych. Potem dopiero element pol 
_ski.zaczął tych Niemców wypie* 
FACE 

Wsie polskie były w zaraniu 
naszych: dziejów niemieckie! Wy- 
obrażam sobie, jak się niemieccy 
„uczeni, choćby nawet i nacjonali- 
ści, ale prawdziwi uczeni. śmiać 
muszą z wywodów pana Moeschke. 

Naturalnie, niemieckie w całości 
„(z _małem odstepstwem na rzecz 
żydów) były i miasta polskie. Pol 
ski Kraków naprzykład z całym 
swoim Wawelem. to czysto nie- 
miecka kultura. Ba — nawet War 
szawę — założyli Niemcy. Polacy 
niepotrzebnie kłóca się o pochodze 
nie nazwy swei stolicy. Najpierw 
była Warschau a potem z tego, w 
zepsutej polszczyźmie, która tu i 
„ówdzie jeszcze miała jakieś zupeł- 
„nie aiezrozumiałe znaczenie — na- 
zwano to miasto Warszawą. 

Co tu zresztą dużo gadać o miesz 
czanach j chłopach? Byli to Niem- 
cy i kwita. Niemiecka była także 
szlachta polska — ten przez długie 
wieki „rdzeń narodu“. 

" Pisze pan Maschke humorysta — 
że w wieku XIII i XIV mnóstwo: 
"szlachty niemieckiej przybyło do 
"Polski. Ta szlachta stała się pod- 
stawą największych ` polskich ro-- 
dów. Te wszystkie Lubomirskie. 
Potockie, Czartotyskie paay — toć 
to czyste Niemcy. Ale i „gmin“ sz'a 
checki też germańską ma w «sobie 
krew... Jednem słowem — proszę 
państwa — jesteśmy wszyscy. 
Niemcy. Polacy siedzieli aa drze- 
wach i stamtąd podpatrywali Niem 
ców: niosących nam kulturę. Potem 
zleźli z drzew i wygnali Niemców. 
Zostawili jednak ich tylu ilu, po: 
trzeba było do utrzymania kultury. 

O wpływach kultury klasycznej, 
włoskiej i francuskiej na kulturę 
polską — wyraża się pan Maschke 
lekceważąco. ` 

To były — wede pana Maschke 
— wpływy drugorzędne. Niemiec- 
kie wpływy. górowały. A polskiej 
“kultury wogóle nie było. 

Polska to „eim Niemandsland“ — 
kraj niczyj. Polaków. — jak wiado- 
mo niema, Są tylko Mazurzy — 


| 


„polanie — Austriacy. - 


Niemcy, Pomorzanie — Niemcy, 
Poznadiacy — Niemcy no i Mato- 
Prócz tego 
mieszkają w Polsce, gdzie * niema 
Polaków, także į narody inne: Ży- 


dzi, Rusini, „Białorusini, Czerwomo- - 


rusini, Czarno-rusini (koło. Stodi- 
ma) Litwini, Szwedzi (jest dwu w. 


Warszawie), Moskale, Rosjanie, 
Czesi, Słowacy, Łemkowie, Bojko- 
wie, Górale (Rumuni), Rumuni czyś 


ci, Węgrzy, Ormianie, Karaimi i 
Tatarzy. =“ ; 
A Polaków: mniema. Polska jest 


nieporozumieniem 


Ein Niemands- 
land — kraj aiczyj. ; 


Inwalida-- ojciec 10-ga dzieci 
chciał popełnić samobójstwo 


Z Orzesza donoszą: W lesie między 
Zawiścią a Orzesznem rozegrała się 
onegdaj niezwykła tragedja rodzinna, 
Bawiący tam na wycieczce z rodziną, 
składającą się z żony i dziesięciorga 
dzieci sekretarz gminy Orzesze, 42- 
letni Teodor Losa, inwalida wojenny, 
który był ciężko ranny na froncie 


francuskim i choruje od tego. czasu | 


na rozstrój nerwowy, oddalił się w 
w pewnym momencie od wypoczywa- 
jącej rodziny i dłuższą chwilę nie wra 
cał. À > 


Tknięta przeczuciem żona Losy. TOZ- 


poczęła wraz z dziećmi za nim poszu 


kiwania i znalazła go wiszącego na 
jednem z drzew na pasku od spodni. 

Z pomocą przechodzącego tamtędy 
pielęgniarza szpitala Spółki Brackiej 
w Mikołowie, Losę odcięto i po zasto- 
„sowaniu sztucznego oddychania: przy- 
„wrócono do życia. ` 

Jest to nie pierwsze jego a 
rozstania się z życiem, spowodowane 
fatalnym stanem nerwów, będącym re 
zultatem udziału w wojnie światowej. 


Zemsta nosiwody 


Osiepił kwasem konkurenta 


W «mieście Radzyniu . funkcjonowało 
dwu nosiwodów Józef Zwierzchow= 
ski i Icek Fenig. 

Istniały między nimi bardzo częste 
żatargi na tle konkurencyjnem. „Docho- 
dziło nawe: do bójek. 

W grudniū roku ub, na tle. pozyska- 
nia kilku i 
Zwierzchowskiego, Fenig zapałał 
niego coraz ea. 
ścią, ; 

Epilog walki kania roze- 
grał się w. dniu 14 grudnia r .ub. Na 
powracającego do domu Zwierzchow- 
skiego zaczaił się syn Feniga. Szmul 


do 
nienawi- 


Fenig, który oblał Zwierzchowskiemu ` 


gryzącym płynem twarż. 
Wskutek tego żamachu Zwierzchow- 
ski utracił całkowicie zwrok. 


nowych odbiorców przez 


Szmul Fenig stanął przed sądem o> 


kręgowym w Siedlcach pod zarzutem 
dokonania opisanej wyżej zbrodni. - 


Oskarżony na rozprawie do winy 


nie przyznawał: się, usiłując wykazać 
swoje alibi tem, iż w dniu krytycznym 
był zajęty w pracowni  krawieckiej 
przy szyciu fibrań, Ez 

Alibi to na rozprawie nie zostało t- 
dowodrnione a wręcz przeciwnie świad- 
kowie naoczni zajścia stwierdzili, iż 
rozpoznali Feniga jako sprawcę obla- 
nia twarzy Zwierzchowskiego. 

Sąd okręgowy, uznając winę Feniga 
za udowodnioną skazał go na 5 lat wię- 
ziena, Oskarżony zaapelował i spra- 
wa ża w najbliższym czasie rozpatry= 
‘wana będzie przez sąd apelacyjny w 
Warszawie. 


stawy Polskiej kultury” 


„UCZONO ;6”' 


Koronuje swoje dzieło pan Mach 
ke — z którego Śmiać sie nawet 
iuż aie można — twierdzeniem. że 
miasto Łódź założyli Niemcy w. 18 
wieku! Założenie tego miasta — oto 
wyaik pewciego piądu ekonomicz- 
nego, który w 18 wieku panował, a 
który nazywa historia merkantyliz, 
mem. - 

O dobry Maschke! Dałbym ci 
dwóję : z historji, gdybym był two* 
im nauczycielem. Dałbym ci awo: 
ię. gdybym był Niemcem. 

Aie tak jak jest — cóż ci mam nę: 
wiedzieć . dobry  Maschke z „De- 
utsche Rundschau?“ Jestem Pola: 
kiem, którego niema, dobry. . miły. 
Maschke. 'Poradzę ci tylko jedeio” = 
weź się do roboty i prócz zasiłków 
od twego Goebbelsa weź jeszcze Li 
zasiłki od ianych... 

Udowodnij że Bolesław: Śmiały 


ciwe 200 zł, Powiedz, że-Kazimierz 
a to był Żyd. Dadzą patrioci 
50 zł.. Nie, przepraszam oai ci nić. 
dadzą, są za mądrzy. 

Ale kto wie czy Czarnorusin So- 
bieski albo Białorusin Poniatowski 
nie przyniosą jakichś zasików? 
Zwróć się. dobry Maschke ~da 
Czamiorusinów zwłaszcza. To po: 
tężny naród i zamieszkuje połówą 
Polski. 

Polaków nie proś — bo, po pierw 
sze niema ich, a po drugie, jesli-sa- 


ciele Polski ci- "Polacy. 
A chociaż kto wie — Maschke?. 


Pewiea dobry doktór powiedział 
mi że ma zawsze pokoik gotowy, 
dla geniuszów? Tam MOŻESZ; 


Maschke, zamieszkać. Bo twoi get 
mańscy bracia, nordyiczycy jak 
ulał — nic ci wie dadzą: za 
świństwa. 

Dadzą ci najwyżej 2 marki i BZ ; 
pędzą od bram „pałacu spokoju 

(Steinhof? Graues Haus?) iako 

„ungenügend Irsinniger““ — niedo* 

słatecznie zwariowany. Bo. ty. doz 

bry Maschke, niezupełnie jeszcze 

zwarjowałeś i liczysz pewnie na 

liczne marki za twą historvczeą 

pracę. Łudzisz się Maschke! Nie 

dostaniesz nic i będziesz : Świnią, 

Chodź ' Maschke do ROK: 

Chodź. będzie ci tu dobrze! 


Współcześni korsarze bałtycy 


porwali jacht razem z właścicielem . 


Dwai serdeczni przyjaciele, mie- 
szkańcy Poznania 20-letni: 
gmunt Turzyński i Władysław Mi 
chalik 

oddawna marzyli o podróżach - 

i przygodach morskich 


Gdy młody Michalik po- pomyśl. 


nem zdaniu egzaminu maturalnego 
otrzymał od ojca pewną sumę, za 
połączony kapitał $ 
przyjaciele nabyli w Gdańsku uży» 
wany yacht i po. przyholowaniu 
go do-Gdyni zajęli się jego remon 
tem i przygotowaniem do podróży 
morskiej. 

Obok prac WST 1 
przy . yachcie, który nazwano 
„Przygoda”, zaczął się kręcić ostat 
nio 19-letni Jan. Gdowski z Mato- 
polski, uczeń szkoły rzemieślni- 
czej, ‘pomagając przy pracy i no- 
cując na yachcie. Gdy przed paru 
dniami mieszkająca w Gdyni sio- 


Zy- 


-stra Michalika 
„przyszła nad morze, gdzie zwykle 


Stała zakotwiczoną „Przygoda, 
jachtu już nie znalazła, 


Ponieważ Michalik - w przeddzień 
zniknięcia yachtu wviechał do Po 
znania po zakup zegara morskie- 
go i odbiór reszty pieniędzy od oi 
ca, oraz wobec ustalenia, że zapa 
sowe żagle zostały nietkniętte w 
miejscu gdzie były przechowywa- 
ne o którem wiedzieli tylko Turzyń 
ski i Michalik, p. Michalikówna za- 
niepokojona taiemniczem  zniknię- 


ciem yachtu, zameldowała 0 ŚR 


Ściu policji, . 


Wszczęte natychmiast śsaloka 


nia policyjne wykazały, . że yacht 
„Przygoda“ ; 
wypłynat na peine morze 


mając na swym pokładzie wspo- 
mnianego wyżej Gdowskiego, oraz 


Adama Żuka, mieszkańca Ortówa 
Morskiego, $ 

osobnika o bujnej przeszłości krys 

minajnej 

i jeszcze jakiegoś osobnika o nie= 
ustalonem nazwisku. Wobec tego; 
że najbardziej skrupulatnie prze» 
prowadzone dochodzenia niezbicie - 
wykazały. 


że wykluczońą jest możliwość by 


; Turzyński dobrowolnie wybrał się. 


w podróż morską z nocie zaopał i 

nieznanymi osobnikami, — 
gdyńskie władze policyjne wyrażą 
ją prawdopodobną i. m 
obawę; że. ESARE a DS rh 


SHE urzyński. padi Atlara OR 


nych korsarzy bałtyckich. lub z0- 
stał przez nich podstepnie: porwa- 
ny i uwięziony  ** TOSRYNĄ 
yachcie, > 


to był a Dadzą ci Łemki pocz 
RZ 
| 


to ci nic nie dadzą. To pasorzyty na 


twoje” zę 
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Mecz Polska — Włochy zakoń- 
czył się zwycięstwem Włochów w 
tym stosunku, jaki można było 
przewidzieć na papierze przed spot 
kaniem; Stefani wygrał oba single. 
Sertorio—-Taroni doubla, Sertorio 
przegrał obie gry poiedyńcza. A 
jednak nie było to wszystko takie 
proste, Przeciwnie, gdyby loso- 
wanie meczu wypadło trochę ina- 
czej do ostatniej chwili nie bylibyś 
any pewni wyniku. Wystarczyłoby 
aby fłoczyński zagrał z Sertorio 
ganim Stefani pobił Hebde. 

Nie było to proste i diatego Że 
mieliśmy w tym meczu poważne 
szanse na zwycęstwo. Nie wiele 
piłek brakowało aby W!ost wyis- 
chali pokonani 2:3 a nawet 1:4. By- 
tišsmy o krok od sensacji na miarę 
europejską. 


Boje pi 
Pogoń — Legja 2:1 

WARSZAWA, 6.8. — Pogoń — 
Legia 2:1 (1:0). Bramki zdobyli: 
Niechcioł 1 Nahaczewski (Pogoń), 
oraz Maurer (Legia). Sędzia Sznaj- 
-der z Krakowa. E 

Przed przerwa zdobywa dla Po 
woni punkt Niechcioł. Wyrównuje 
o zmianie stron Maurer z poda- 
mia Wypijewskiego, a decyzja jest 


idziełem Nahaczewskiego, który 
iwykorzystuie celnie pasing Matja- 


_ Jeżeli mówić o wartości wyniku 
tego żałosnezgo meczu. to Lęgja nie 
zasłużyła na przegraną. gdyż mia- 
ţa ona naogół przewagę. Cóż z te- 
RY nie umiamo jej wykorzy- 
ać. 
Garbarmia—Warfa 1:1 


KRAKÓW, 68. — Tel. wł. — 


Jugosiaw a-Czethy 2:1 


ZAGRZEB, 6.8. —- Tei. wł, — Jugo- 
sławja pokonała niespodziewanie Cze- 
chosłowację w meczu piłkarskim w sto 


sunku 2:1 (0:0). 
LI 
Pomorska Wysfawa 


Z okazji jubileuszu 700-lecia miasta 
'Torimia drządza Pomorska Izba Rol- 
nicza w Toruniu przy współudziale Po 
morskiego Związku Hodowców Drob- 
nego Inwentarza w czasie od 4 do 6 
fistopada 1933 r VII Pomorską Wysta 
wę Drobiu. Ciolębi. Królików, Psów ra 
sowych i myśliwskich, Zwierząt Futer- 

. kowych, Przemysłu drobiarskiego i t. 
D. w Toruniu, ; 
achęcamy hodowców do jak naj- 
BRE obesiani.a wystawy i od- 
iedniego »rzygotowania Ż 
swego materjału. SE Pisz 

Podczas wvstawy będą wygłaszane 
odpowiednie reieraty 
dowli drobiu. psów i zwierząt futerko- 
wych, jak również odbędą się pokazy 
tresury psów. 
"Za wyróżnione osazy będą wydawa 
ne specjalne nagrody pamiątkowe (z 
okazji. 700-lteniego jubileuszu miasta 
Torunia). nagrody wartościowe, pie- 
niężne, medale złote. srebrne, bronzo- 
Wwe, dvpłomy. jistv pochwalne i t. p. 
+ Bliższych informacyi udziela Pomor 
ska Izba Rolnicza — Kom tet Wyvsta- 
Wv — Toruń, uł. Sienkiewicza 10. 

Komitet Wystawy, 


f 


dotyczące ho- 


m a S AA D AZ Z AAA 


Dlaczego przegr< 


Jakiż był bow'em pejzaż całego | ności, i to zrujnowało jego nerwy. 


spotkania. Hebda pobił bez trudu 
Sertor'a. na co liczyliśmy, Ale zwy 
cięstwo to kosztowało nas już wle- 
le nerwów, tak źle grał Polak 
przez perwsze siedem gemów. I 
dlatego że grał tak dobrze potem, 
nadzieja wstąpiła w nasze serca, 
widząc Stefaniego na meczu z Tło- 
czyńskim. Od pierwszych piłek 
widać było że Włoch jest nie w 
formie, że nie ma władzy nad Swe- 
mi umiejętnościami, że wszystkie- 
mi siłami broni się od porażki. N'e- 
stety, okazało się, że na tem mo- 
żna budować tylko zwycięstwo 
Hebdy nie T'!oczyńskiego. Znako- 
mity nasz tenisista. wciąż jeszcze 
nie powrócił do siebie. Kto wie, 
może zbyt często nosi on na swych 
ramionach brzemie odpowiedział- 


Bramkę dla Garbarni sdobył Ries 
ner, dla Warty — Nowakowski. Sẹ 
dzia p. Grumplowicz. 

W pierwszym kwadransie obie 
drużyny są: jeszcze niezmęczone 
i atakuja dość żywo. Garbarnia do 
chodzi corai bardziej do głosu, 
przyczem Walicki nie wykorzystu 
ie kilku szans. Prowadzenie uzy- 
skują gospodarze w 16-ei minucie. 
Wolny Pazurka, bity z 16-11 me- 
trów, przechodzi do Głowackiego, 
który przerzuca piłkę do Riesnera. 
Ostry. dolny strzał odbija się a no 
ze obrońcy ` wpada da siatki. 

Po przerwie. po chwiłowei grze 


„równej, Warta dochodzi do głosu. 


iw ciagu kilkunastu minut ataku- 
ie ostro. szczególnie łewa stroną. 
Efektem tego jest bramka. uzyska 
na w 33-ej minucie po biegu No- 
wackiego. który dolnym strzałem 
w róg wyrównuje. Obecnie docho 


Warszawa triumiue w wioślerstwie 


BYDGOSZCZ, 6.8. — Tel. wł. Wczo- 
raj na torze regatowym w Brdy-Ujściu 
pod Bydgoszczą odbyły się 14-te mi- 
strzostwa wioślarskie Polski. groma- 
dząc na starcie przeszło 40 wioślarzy 
z całej Polski. Ładna pogoda ściągnęła 
około 5000 publiczności. Pana Prezy- 
dneta Rzplitej, prof. Mościckiego. re- 
prezentował wice-wojewoda pozmański, 
Kaucki. W czasie regat przedefilował 
przed trybunami barwny korowód ka- 
jakowców, zdążających do polskiego. 
morza, witany owacyjnie przez publi- 
CZNOŚĆ. s x 

Wyniki biegów o mistrzostwo były 
następujące: : 

Czwórki pań o mistrzostwo Polski: 
1) Warsz. Klub W:ioślarek, w czasie 
4:52 przed Bydgóskim K. W: 4:56 35 
: P. K. S. z Kalisza. Jedynki pań o mi- 
strzostwo Polski: 1) W.K.S. Śmigły, 
Wilno (Plewakowa) w czasie 5:49 2/5 
przed T. W. Włocławek i W. K. W. 
Grodno. 

Czwórki o mistrzostwo Polski: 1) 
Warsz. T. W. 6:13 przed A. Z. S. 
Warszawa 6:31. : 

Ósemk: nowiciuszy: 1) 04 Poznań 
w czasie 3:49 3/5, 2) Wisła Warszawa 
9:51-15; ` 

Dwójki bez sternika o mistrzostwo 
Polski: ł) T. W. Włocławek 6:37 1/5. 
2) 04 Poznań 6:46 2/5. 3) T. W. Płock 
6:50. : 

Czwórki młodszych: 1) W. T. W. 
6:12 2/5, 2) Tryton Poznań 6:19. 


NOWY CZAS Wtorek, 8 sierpnia 1933 r. 


liśmy Z 


Na meczu z de Stefanim Tło- 
<zyński przeszedł takie załama- 
nie, jak na meczu z Palmierim. 
Nie umiał się zdobyć na własny 
styl gry. nie um ał ryzykować. po 
stawić wszystko na karte, nie wie 
rzył we własne siły; może uległ 
sugestii nazwiska. 

Po pierwszym dniu bilans był 
więc pomyślny. Byliśmy bowiem 


niemal pewni zwycięstwa Hebdy ` 


nad Stefanim. w:erzyliśmy w zwy 
cięstwo Tłoczyńskiego nad Serto- 
rio. Ale postanowiliśmy go jednak 
oszczędzać, a w dublu przeciw 
Włochom wystawić parę Hebda, 
Wittman. licząc się ze zwyciest- 
wem wobec nieświetneji gry Ser- 
toria i słabej Taron' ego. 

I znów przeżyliśmy fantastycz= 


'Fontowicz wspaniale broni szereg 


ataków, ulegając w czasie jed- 
nego z nich kontuzji. Wraca jed- 
nak do bramki i gra do końca spot 
kania. Sędzia, p. Gumpłowicz wca 
le dobry. z $ 
Czarni- Pedgórze 5:1 

LWÓW, 6.8. — Tel. wł. — Czarni-- 
Podgórze 5:1 (0:1). Bramki dla Czar- 
nych strzelili Żurkowski i Makuch po. 
dwie. Piłat jedną, dla Podgórza My- 
coń. sędziował p. Walczak. 

Pierwszy występ Podgórza we Lwo- 
wie przyniósł gościom krakowskim bar 
dzo przykrą porażkę, która jest dla 
nich tem boleśniejsz, że prowadzili oni 
do 63-ej minuty 1:0 i nic nie wskazy- 
wało na to, że zejda z boiska, pokonani 
w takim stosunku. Tak wysoką klęskę 
zawinił rezerwowy bramkarz gości, 
który w skandaliczny sposób w ciągu 
8-miu minut. przepuścił aż 4 bramki, 
przyczem trzy pierwsze padły w od- 
stępach jednominutowych. 


Czwórki bez sternika o mistrzostwo 
Polski: 1) 04 Poznań. s 
Jedynki o mistrzostwo Polski: 1) 
A. Z. S. Kraków (Verey) w czasie 6:26 
przed W. Te W. 6:38. 
Czwórki nowicjuszy: 1) T. W. Wło 
cławek 6:11, 2) Tryton Poznań 6:15 
4/5, 3) W. T. W. 
Dwójki ze sternikiem o mistrzostwo 
Polski: 1) WTW 7:57 1/5, 2) TW Wło- 
cławek. ~ 
Jedynki nowicjuszy: 1) AZS Kraków 
(inż. Walicki) w czasie 7:19 215 przed 
Wisłą Grudziądz 7:22 3/5. 
Ósemki młodszych: 1) WTW 5:40 
przed Wisłą Warszawa 5:51 2/5. 
Dwójki podwójne o niistrzostwo Pol- 
Ski: 1) Wisła Warszawa w czasie 6:29 
25 przed KW Toruń 6:30 1/5. 
Jedynki młodszych: 1) 1) AZS Kra- 
ków 7:04 35 przed WKW Grodno i Wi 
sła -Warszawa 
` Ósemki o mistrzostwo Polski i na- 
grodę Pana Prezydenta R. P. 1) Byd- 
goski PW w czasie 5:31 1/5 przed 04 
oznań 5:31 3/ | Wisłą Warszawa 5:52. 


W ogólnei punktacji pierwsze miej- 


sce zajął WTW 207 pkt., 2) Poznań — ` 


64 pkt. 3) BTW — 61 pkt, 4) TW 
Włocławek 56 pkt., 5) Wisła Warsza- 
wa 41 pkt. 6) AZS Kraków 30 pkt., 7) 
Tryton Poznań 27 pkt: 8): Gryf. Byd- 
zoszcz 14 pkt. 8) WXW Grodno 12 p., 
10) AZS Warszawa 10 p. 11) Wisła 
Grudziądz 4 r 


ma 
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czatkowo beznadziejnie, w trzecim 
secie opanowała plac i kroczyła 
dalej zwycięsko. Mała odporność 
merwowa i brak zgrania wzajem- 
nego sprawiły, że na początku se-- 
ta piatego przyszedł nowy mo- 
ment depresii. to pozwoliło Wło- 
chom zdobyć 3 gemy. I zaczęła 
się mrówcza praca odrabiania tej 
straty. Przy stanie 4:3 dla Pola- 
ków. gdy wierzyliśmy już napew 
no w ich zwycięstwo, okazało 
się jak bardzo ich to wyczerpało. 
Załamani nerwowo Polacy oddali 
trzy gemy i zwycięstwo w meczu, 
który pogliśmy wygrać parokrot- 
nie. Ę 

Ale ciągle jeszcze liczyl śmy na 
zwyciestwo w dwu pozostałych 
singlach. Coprawda pierwszy set 
z Stefanim nie zapowiadał tego. 
Włoch grał zupelnie inaczej niż 
przeciw Tłoczyńskiemu i panował 
nad sytuacja, Febda jednak do- 
szędł do głosu i zaczął błyszczeć 
swemi zagraniami najwyższej kla- 
sy. Elanu wystarczyło mu iednak 
tylko na pare gemów, potem ta 
maszyna bez nerwów. Stefani, od 
biiaiąc bezbłędnie piłki. załamał 
Polaka. Na krótko, ałe Hebda od- 
dawał w tym czasie piłki bez o- 
poru. i Stefani zdążył zdobyć se- 
ta, Hebda zerwał się jednak je- 
Szcze raz i Stefani ugiął się przed 
jego rozmachem. Wydał Polakowi 
walkę dopiero po przerwie. I tu, 
w tym najpiękniejszym secie, te- 
nisu pofskiego, Hebda zapanował 
nad mistrzem. 

Nie na długo. Znów przyszły 
momenty depresii. niepotrzebnego 
ryzykanctwa i lekkomyślności, co 
kosztowało gemy. oddane łatwo, 


“które trzeba było odrabiać w pocie 


czoła. Na odrabianie to nie star- 
ezyło już Polakowi sił. Nadzieje 
nasze na zwyciestwo zostały po- 
grzebane. 


Ostatni mecz był tylko formal- 
nością. Tłoczyński, grając dosko- 
nale, plasując Świetnie. mie dopu- 
szczając Sertoria do siatki, wygrał 
łatwo. Tylko w secie drugim przy 
pomniał Tłoczyńskkiegzo w meczu z 
Stefanim. 


A wiec słaba forma z piątku. to 
tylko kryzys psvch'czny. Trochę 
spokoju. odpoczynku, a znów te- 
nis polski otrzyma dawnego Tło- 
czyńskiego. niezawodnego w naj- 
cięższych sytuacjach. 

——0 0—— 
Poznań — Praga 
60,5:62,6 
W niedzielę odbył się w Poznaniu 
mecz lekkoatletyczny Poznań — Praga 
o puhar przechodni, ufundowany przez 


prezydenta miasta, Ratajskiego. 


W ogólnej panktacji nieznacznie zwy 
ciężyła Praga w stosunku 627% pkt. do 
6034 pkt. 


zy KZ m 
Pływacy śląscy 


Dwudniowy mecz pływacki Warsza- 


„wa — Śląsk, zakończony został w dniu 
wczorajszym. Po dwu poprzednich klee 
skach, zwyciężyła tym razem Warsza= | 


wa, w stosunku 84 na 51 pkt, 


-5 


Kaa 


ara 3 
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"SPORT SLĄSKI. 


Ruch rvii Ean Ka JE 2. 2 (3:0) 


Słaba gra gości — niezdecydowany arbiter 


Na boisku „Rucha“ w Hajdukach, 
miejscowi stając do walki drugiej serii 
2 groźną dla Słązaków drużyną Ł. K. 
S., spełn*li tym razem nadzieję swych 
zwolenników, rewanżując się za klę- 
skę (6:0) poniesioną w zeszłym roku 
w Łodzi. Ruch grał dobrze, tytko go- 
dną potępienia jest taktyka Ślązaków 
lekceważenia przeciwnika, po zdoby- 
ciu 3 bramek. Ruch prowadząc 3 : © 
po 20 minucie spoczywa „na laurach“ 
4 gdyby łodzianie tym razem byli le- 
piej dysponowani.. ŁKS. zawiódł na 
całej linji, poza Herbsteichem i Frymar 
kiewiczem. W miejsce wyznaczonego 
'początkowo arbitra p. Szneidera. przy 
była z Krakowa „nieznana figura“, p. 
'Gauda, który jak na zawodv Ligi pań 
stwowej jeszcze jest za słaby. nie or 
jentwiac się w „spalonych“ i wogóle 

po kilku trudniejszych sytuaciach stra 
cił głowe gwiżdżąc pod „dyktłandem*. 

Drużyny wystąpiły w następującym 
f Wize: i 

K. S.: Frymarkiewicz. Karastak. 
Füczel Pegza, Wełnic, Jańczyk, Król: 
Sowiak, Tadeusiewicz, Herbstreich i 
Miitler, 

RUCH: "Kurek, Wadas. Kacy. Dzi- 
wisz. Badura. Żorzycki, Urban. Glem- 
za. Peterek, Gwóżdź i Wodarz. 
' Ruch silnie atakuje: Już w 2 minu- 
cie Peterek z podania Wodarza uzy- 
skuje pierwszą bramke prześlicznym 
„Szczurem* w lewy róg. W 6 min. 
ten sam gracz precyzyinie podana pił 
kę lokuie „główką w siatce gości. $. 
K. S. skonsternowany... Ruch gra jak 
na sznurku. Silne strzały Wodarza. Pe 
terka i Urbana newnie chwyta Fry- 
 markiewicz. Łodzianie staraja sie u- 
wołnić od „kleszczy* miejscowych. 
Sporadyczne wypady pewnie i ele- 
gancko likwiduie obrona niebiesko - 
białych. W 21 min. Peterek strzela na 
bramkę. piłke odbija pieścia Karasiak. 
Karny. Egzekutoręm iest wyznaczony 
„autor poprzednich. 3:0! 

Od tei chwili obraz się całkowe 
zmienia. „Ruch“ w znany sposqób od 
poczywa”, stostjac nudne driblingj i 
„wózkowanie* w lewo i prawo Łodzia 
nie ten okres lekkomyślności miejsco 
wych wykorzystać nie umieja, spesze 
ni porażką platają się po boisku i nie 
są zdolni do żadnei obmyślanei akcii. 

Po zmianie pól Ruch ..nodgazowa- 
ny* przez publiczność htyvskawicznie 
startuie. Już w 2 min. Wodarz z po- 
dania Peterka pieknym ukośnym strza 
lem uzyskuie dalszy „punkt dla swych 
barw. Łodzianie biora sie „do robo- 
ty“. Piękna kontrakcia przynosi im 
sukces w postaci bramki nuzvskanej 
niespodziewanie przez-Herhsteicha (w 
4 min.), Pokrzepieni na duchu tym suk 
cesem łodzianie. stale ataknią i- mają 
przez 20 min. przewagę. W 26 min. 
- Giemza ucieka z nitka i z rogu uzy- 
- skuje „Nr. 5“ w 33 min. Sowiak z prze 
boju uzyskuje druga bramkę dla wo- 
ści, ustalając wynik który nie uległ 
zmianie mimo przygniataljacei przewa 
gi Ruchu w ostatnich minutach erv. 
_Nailepszym graczem w drużynie zwy 
ciezeów i na boisku był Peterek Za- 
wiedli natomiast Giemza i Gwóźdź o- 
= bai stanowcza za powalni. W druży= 
- nie pokonanych zadowonlnić mogli Herb 
-~ streich, Karasiak i Frymarkiewicz. mi- 
mo pieciu przepuszczonych bramek.. 

eszta niżej swej formy. Publiczności 
okolo 2000 

O WEJŚCIE DO LIGI ŚLĄSKIEJ: 
KS. Dab — „Strzelec“ Pszów 2:0 (2:0) 

Debianie- wystapili w osłabionym 
składzie hez woiskowych Kessnera i 
Gedygi. Mistrz okręgu rybnickiego u- 
legł świetnej grze fdworvta rozgry- | 
wek. Zielono - biali uzyskali swe bram 
ki przez Hermana i Ogórka. Sędzio- 
"wał p Kogut z Szarleja. 

„24* Szopienice — „Koszarawa Ży- 
> wiec 5:1 (1:1) 

KS. 24“, który przed tygodniem 
uległ Debowi odniósł tym razem ła- 
twe zwyciestwo nad mistrzem okręru 
_ bielskiego. Bramki strzelili Szmol (3) 
tł Koził (2). 


| 


O WEJŚCIE DO KLASY „A* 
„Stadjon* Krół, Huta — „Kościuszko” 
Szopien 7:2, (4:0) 

Stadjom kroczy od zwycięstwa do 
zwycięstwa i „tą drogą* napewno 

wkroczy do „A“ klasy śląskiej. 
SPOTKANIA PRZYJACIELSKIE: 
„07% Siemianowice — Iskra Siem. 2:7 

Iskra Siemianowice 


(1:2): 
— „22 Mała 

Dąbrówka 6:0 (2:0). 
AKS. Król. Huta — KS. Chorzów 
:3 (2:1); 
„22% Mała Dąbrówka — „06“ Kato- 
wice 4:0 (1:0); 
5. a — Pogoń 

:1 
Zgoda Bielszowice — Haller W. Haj 
duki 5:1 (4:0), 
O PUHAR MIASTA KRÓL. HUTY 
Zeszłoroczny zwycięzca: rozgrywek 
o puhar m. Król. Huty, A. K. S. został 
niespodziewanie wyeliminowany przez 
KS. Stelle“ Nowe Haicgki, która po 
konała „ligowców'* 3:0 (1:0). Pozatem 
e dh pokonał „Pole Zachodnie” 


Katowice 7:1 


Zawody motacykłowe 
szimmną nazwą . Polish toniet Tróphy“ 
okazały się silnie... przereklamowane. 
Byla to ea z wielu w Polsce urzą- 
dzanych: *mprez motocyklowych © 
Charakietze międzynarodowym. gdzie 
„jak zwykle” bierze udziat kilku za- 
woódników z Czechosłowacji i Austrii. 
Tym razem „nrzybyło” po iednym za 
wodniku z Wegi ier ` jednym z Włoch 


Natomiast „w ostatniej „chwili admó- 
wilit wszyscy. zawodnicy z Anglii, 
Francii. Belgii. Jugosławii, Szwecii i 


MNatemh 


"częła się zła passa. Motor zaczął stit 


Pan Dick był -sportsmanem. Raso- | 
"wym sportsmanem z domieszka angiel 
skiego snobizmu. To znaczy fajka. któ 


rą palił musiała posiadać biały punk- 5 
kostium kapielowy mu- 


cik  Dunhila. 
siał być najlepszego gatunku Vansen' 
em, ubierał się tylko w Old England, 


mówił dużo o Yachtach i Yachtingu, a 


w jego podświadomośc morze stanowi 
ło dużą płaszczyznę, na której pełnię 
praw obywatelskich posiadają tylko 
ludzie mówiący po angielsku. Pozatem 
zresztą był stuprocentowym Polakiem 
i właściwie więcej lubił chłodnik niż 
uiedosmażony angielski rostbeaf, a na 
zywał się poprostu Ryszard. Ale o ileż 
ładniej dla ucha brzmi angielskie spie- 
szczenie tego imienia „Dick, niż” sło- 
wiańskie „Ryś“ 

A więc pan Dick posiadał jeszcze 0- 
prócz gramofotnu „His Masters Voi- 
ce“ aparatu fotograficznego (kupiony 
w Londynie) i wyżej wspommianej faj 
-ki jeszcze i auto Auto nie było wpra- 
wdzie Rolls Roysom, a tylko zwy- 
czajnym Chrysterem. jednak hardzo 
dobrze wystylizowanym na... Pacar- 
da. mrg: ż 
Pan- Dick miał jeszcze jedną pasję. 
Gra łaamiętnie w tenisa i bywał -na 
wszystkich spotkaniach tenisowych. 
zwłaszcza zaś turnieje międzynarodo- 
= we emocionowały go nieprawdopodoh 
nie A- właśnie obecnie Polska gościła 
trzech nailepszych graczy nowozelan- 
dzkich, którzy miel: zmierzyć się na 
kortach Legii z naszemi czołowemi re 
prezentantami, Pan Dick byt wtedy na 
wsi, 0 jakieś dwadzieścia kilometrów 
od Warszawy. Naturalnie z maszyną. 
Nie namyślał sięwięc ani chwili. Spra 
wdził bak opony, rzucił okiem na nie- 


‘bo — niebo a cudownie biękitne ez 


starter... gaz.. 

Wszystko A początku szło. Świktaże 
Maszyna szła równo. sypiąc z pod kół 
drobnemi kamyczkam. droga była zu 


"pełnie niezła, czasu miał jeszcze .dużo 


— match zaczynał się o czwartej — 
słowem all right. 

Dopiero minąwszy tę małą osadę, ko 
ło której przejeżdżał tyle razy rozpo 


RUNTSCH (AUSTRIA) ZWYCIĘŻA ; 
W WIŚLE. 
w Wiśle pod | 


soma 


"Prezydenta R. 


, (Austria) — 233,36, Czeny (Austrja)— 


wśród których na plan pierwszy wy- 


- Tłoczyńskim! 


kacie wisiał głonik który w tej chwili 


Di cka. Wogóle mie lubił radja. i bydzy-- 
-wal się o nim zrzadką i z przekasem. 


innych państw Europy" (Anglików „a- 
wizowało* nawet jeszcze w przed- 


zem. 
Dziesięciobo] wygrał Sznełder zdo: 
dzień zawodów, Polskie Radio! Spryt- 


bywając 6.036,59 punktów, przed Mu. 


ny sposoób „reklamy* zwabił 40.000 | chą (Sokół Czeladź) 5.393,04 pkt. ; Bar 
publiczności, chcącej zobaczyć tych a- | toszkiem (Strzelec Sosnowiec) 4 530,41 
sów, którzy później... nie przyszli. punktów. 


Pięciobój wrzrala Sikorzanka (Sta« 
„dion) zdobywając 3.116,04. pkt. przed 
swymi koieżankam kiubowemi: Orłow 


Organizacja szwankowała a najlep- 
szy dowód, że w konk. na 250 ccm or- 
ganizatorzy podali koleiność zawodni 


ków, jednakowoż nie byli w stanie po | ska (2.741,28) i Żyłkówna (2.133 45 
dać czasów. purktów). 
- Zwycięstwo moreny i puhar Pana | -O PURAR „GAZETY LUDOWEJ“) 


zdobył  austrjak Beg sztafetowy o puhar niejstn:eją- 
eej już od szeregu lat „Gazety Ludo- 
wej“ zgromadził na starcie drużynę 
„Pogoni* (Katowice) i  „Sładjomu” 
(Król. Huta). Beg wygrała drużyna 


Pogoni w następującym składzie: Or- 


Runtsch. 
Wyniki fechniczne: 
Kat. 250 cem — 8 okrążeń —= 128 kim. 
Sandri (italia), Tychy  (Czechosło- 
wacja). Sukal (Czechosłowacja). 


Kat. 350 com — 10 okrążeń — 180 kim. | jowsk, Rakoczy, Musioł, Danie.ek, 
Falk (Austria) — 2:06.45, Jung (Pol | Gwizdzil, Breguła, Wukamanowicz i 
ska — 2,22,0, Bogusławski (Polska) | Müller  Katowiczanie zajęli 1 miejsce 


w czasie 24.592 mn. przed Stadionem 
(0-230 m. w tyle). 
CZYŻ BEZ TRENINGU BIEGNIE 106 i 
M. W CZASIE 1t1-SEK! 
Jako. „eli minacja“ « przed zawodami. 
Wiedeń — Śląsk odbył sę b'eg na 100. 
"m. I mieisce zajat Czyż (Stadion) w 
czasie 14.1 przed Lichtblauem (Sta- 
- dion) 11.4 i Breguła (Pog.) 116 sek. 
-SOKÓŁ II KATOWICE © ROŹDZIEŃ 
SZOP. 52:56 
W Szopienicach rozegrano lekkoatle 
tyczne zawody miedzyklubowe, które 
zakeńczyły się zwyciestwem powraca 
jacvch do formy gospodarzy. Wyn:ki 
techn'czne naogół słabe. nie zasługują 
na specjalne wyróżn en'e. 
ŻYDOWSKI KS KATOWICE — „29“ 
BOGUCICE 6:8 ; 
ZKS ODDAJE AŻ 6 PKT. WAŁKO- : 
WEREM! i 


500 cem — 12 okrążeń — 214 kim. 
Runtsch (Austria) — 2:33.28. Geyer 


2,33.,38. 
1000 ccm — 12 okrążeń — 214 kim, 

Barteit (Polska — 2,46.25. . 

Nailepszy czas dnia uzyskał Rantsch 
ustalając rekord trasy wynoszącej 18 
kim. którą przebył w czasie 12.2 min, 
dalsze miejsca zaięli: Barthełt (Biel- 
sko) i Sandri tatia). 
DZIESIĘCIOBÓ] PANÓW 1 PIĘCIO- 
BÓJ PAŃ © OR Ad ŚLĄ 

SK 

Na boisku Pogoni w Katowicach od- 
były się mistrzostwa Ślaska w wielo 
bojach. Do pabicia rekordu (w sko- 
ku o tyczce) przez zawodnika Szne de 
ra (Pogoń) nie doszło Szneśder nie 
był dvspenowany. może innym ra- ; 

s Drugi występ nowozorganizowanej 

| drużyny da? nastepujące wynik: (od 

š näpiernwei do średniej włącznie): 

ŻELEZNY (29 — HANF (86 MYSŁO-- 
= * WICE 


Hani II w spotkaniu brzyjacelskem 


kać. przegrywa na punkty. Zwycięża w o, 

- Zupełnie wyraźnie. Zelezny. : 
Znowu dobrze. Pawiica — Wełeriin, Eksmistrz Ślą- > 
Stuka. ska. Palca, uzyskuje zasłużone zwy sz 
Nie. W porządku: ciestwo na punkty. i 
Stuka. ANANE Czepp — Abrakam. Walkower dla 
— Psiakrewt Abrahama w spotkaniu przyfacielsk' em 


również wygrywa na punkty, 

Adamoszck — Nebel oddaje punkty 

walkowerem z powodu nadwagi. W 
spotkaniu przyjacielsk'm przez takty- 
czne lepsza walkę, uzyskuje zaro 
stwo na pinkty: 

MIC = STADTLANDER 

Mistrz. Sląska. Mille. zwycieża wal- 
kowerem z nowodn nadwaci berl'ńczy: 
„ka. 


Zatrzymał się koło paru daków 


biiał się żółty szyłd: „Restauracja”. 

Dość długo trwały usiłowania napra 
wienia auta. Maszyna jedna knie dała 
się przekonać i pan Dick z tajoną 
wściekłością musiał wejść w gościn- 
nie otwarte drzwi domu z 
„Restauracja”. ZR 

-= Przecięż za 10 minut ten niezrów 
nany Johuson będzie grał singla z 


napisem 
W spotkaniu przyjacielskim Milice, 


siał ulec, . 
- BERMFERT — "NEUMANN 

iż po zukończen'u pierwszej run- 
za sedzia ogłasza techn eznie: k. 0. na 
korzyść” Neumanna. 

"TECNER — MOSZKOWICZ 

Przegrał wysoko ‘na punkty Tece. 
ner, XN 

We “walce. sw przedstawili sie 
licznie zebranej publiczności dwaj 8-1. 


Parę much brzęczało na oknach. w 


„Gdy miłość się koń 
iuż ponad siły, pana 


wygrywał walca 
czyć. To było 


a już teraz byłby najchętniej rzucił 
w odbiórnik pierwszym z brzegu sło- 
jem z kontuaru. 


A o nać radio! konat je. | ;*Jepei pieści": PLONKA (29) — 
ospodarz skwapliwie wykona =.. GRUBNER (ZKS). Obai zawodnicy li 
go rozkaz. Coś jednak tknęło pana Dic A aa WIG IM | Ważna CIZEŃY ad 


ka. Podszedł do aparatu i niby ogla- 
dając otworzył go znowu. 

+. trasmisję z kortu Legii na któ- 
rym rozegrane będzie spotkanie w 
grze poiedyńczei panów pomiędzy pa- 


62 kig, Wesoła walka kończy sie wy- 
nik'em remisowym. Obaj „zawodni- 
cy“ otrzymują po 1 tabliczce czekola- 
dv. 

W. ringu sedziował obiektywnie p. 


nem Jotmsonem — Nowa Zelandja, d | eop 

Poozwiskiak Polska o z Rudy. Publiczności: okolo 
Pan Dick podskoczył. ON: IEI E a 
Słuchał w skupiemu i z zapartym. EK 


oddechem. Emocjonował się. Liczył 
szanse. Serwował razem z A > 
skim. Svkał na auty. 

Był na matchu. ź 

Po skończonej „transmisji jeszcze 
raz uważnie przydrzał się aparatowi. 

— Trzeba to jednak „będzie kupig 
mruknał. 

Potem wyszedł poszukać kogoś, kto 
by mu BR w ARA auta. zażę 


*Ubiegłej mocy włamali sie jacyś 
"nieznani sprawcy do piwnicy b. gen. 
"dyr. Syndykatu Hut. Żelaznych p. An- 
| toniego Balcera w Katowicach (Gli- 
"wieka 15). skad skradli kilka bntelek 
mna i różne marynaty. Wnioskuiac 
- wysokości wyrządzonei szkody 
(350 zł.) wino musiało być dobre. 


startuiacy prawie że bez trep'ngu. m z i 


Z piwnicy Konesera > 


“Str. 10 O 


Z 


OS am 


Wtorek, 8 sierpnia 1933 r.: 


Taiemnice toru wyścigowego 


SPALONA 


VA fabryki Tigera zostały tylko główne 


mury. Całe wnętrze zapadło się. Belki, mu- 
ry, wiązania, części maszyn, wszystko ra- 
zem stanowiło piekielną gmatwaninę, zie- 
jącą ogniem i rozpalonym popiołem. 
" Właściciele fabryki, aczkolwiek na po- 
ór bardzo rozpaczali z powodu ogrom- 
nych, rzekomo, strat, jakie ponieśli, w du- 
„chu cieszyli się z wypadku, licząc, że to- 
warzystwo asekuracyjne wypłaci im pre- 
"mię asekuracyjną, któraby pozwoliła im 
odetchnąć spokojnie. 

Zwłoki, znalezione na górze, dostartczo- 
no do nadkomisarza Weyera. 

— Tak, to Kaczmarczyk — rzekł oficer, 
przypatrzywszy się twarzy zabitego. — 
„Ano, jak widzę, wolał sam wymierzyć so- 
bie sprawiedliwość, niż stać sie klientem 
sądu doraźnego za strzały do policji. Mo- 
że to i lepiej dla niego. 

' Lekarz pogotowia, wezwany na miejsce, 
orzekł, że śmierć Kaczmarczyka nastąpiła 
z powodu postrzału rewolwerowego w u- 
sta. Było to bezwarunkowo samobójstwo. 

i - Ubranie zabitego było częściowo opa- 

lone. 
" Policjant, który przeszukiwał kieszenie 
samobójcy położył przed nadkomisarzem 
plik papierów, znalezionych w kieszeni 
marynarki trupa. Były one częściowo 
spalone. W większości były to luźne no- 
- tatki, jakiś miłosny list i rachunek z restau- 
- raciji. 

Dopiero później uwagę nadkomisarza 
"zwrócił przepalony w kilku miejscach ar- 
ikusz papieru. 
następujące słowa: 

- „Odszukać.. Łodzi... smole... 100 zło- 
tych... proszek... nieznany.. Zygmunt”.. 

Wyglądało to na depeszę, jednak treści 
jej nie można było ustalić. 

- Po krótkiej chwili namesłu nadkśmisarz 
puknął się w czoło. 


; —' Ależ naturalnie — mówił sam do sie- 


bie — przecież jeżeli ta depesza została 
już nadana, to nie będzie trudności z od- 
* nalezieniem tekstu. Widocznie przepisano 
"go w urzędzie telegraficznym. 

Pozostawiwszy zwłoki do. zbadania 
przez władze prokuratorskie, pod strażą 
policjanta, nadkomisarz Weyer odesłał 
rezerwę do koszar a sam udał się do głów- 
inego urzędu telegraficznego przy zbiegu 
ulic Przejazd i Kilińskiego. 

Dyżurny telegrafista, wystukujący ca- 
łą noc depesze w różne strony świata, na 
żądanie nadkomisarza dał mu do przejrze-, 
mia wszystkie oryginały depesz. 

Przez długi czas nadkomisarz przerzut- 
cał całe strony powinszowań, zawiadomień 
fe smutnych i wesołych zdarzeniach, za- 
mówienia handlowe i zlecenia giełdowe. 
Wreszcie, gdy już stracił nadzieję, że od- 


majdzie depeszę, wpadł mu w rękę blan- 


kiet z napisem: „Różycki, restante War- 
zawa. Odnaleźć Warszawie, przysłać 
Łodzi studenta Piotra Kosmalę. kupić za 
„sto złotych taki proszek, jaki wybierze, 
adres jego nieznany, Zygmunt”. 

_ Jako wysyłający podpisany był Józef 
Józefacki, zamieszkały przy ul. Zakątnej 
Nr: 48. -' 
, Ponieważ na ulicy Zakątneji niema do- 
mu z tak wysokim numerem, wiec i nazwi- 
sko nadawcy, jest napewno sfałszowame. 


Odczytać zdołano na nim 


Naczelnik wydziału śledczego porównał 


pismo na blankiecie telegraficznym z pis- 


mem oryginału depeszy. Na blankiecie 
tekst wypisany był niewprawną ręką. 

— To prawdopodobnie pisał Kaczmar- 
czyk — a to autor depeszy. 

Tekst na przypalonej kartce pisany był 
równem pismem inteligentnego człowieka. 

Tekst depeszy wskazywał. że policja 
mimowoli znalazła się na tropie wielkiej 
afery dopingowej. 

Nadkomisarz mowił zawiadomić na- 


tychmiast policję warszawską, ażeby za- 


trzymała owego „Różyckiego“, który 
zgłosi się do telegrafu po depesze. 

Aparat Hughesa nadał natychmiast list 
pościgowy wraz z treścią depeszy, podpi- 
sanej imieniem „Zygmunt“. 

Po upływie pół godziny nadeszła odpo- 
wiedź, iż depesza została już odebrana, 
zaś student Kosmala, znany na terenie 
warszawskim truciciel koni i nałogowy 
morfinista po ostatniej aferze na torze 
wyścigowym, ukrywa się i poszukiwany 
jest przez policię. 


Nadkomisarz Weyer postanowił wobec 


tego wytężyć wszystkie siły, aby stwier- 


dzić, kto to jest ów „Zygmunt“, grasujący, 
jak można się było domyśleć. na torze 
łódzkim. Postanowiono poddać tor ścisłej 
obserwacji i sparaliżować wszelkie próby 
oszustw wyścigowych. 

Specjalnie wydelegowani wywiadowcy 
zajęli się także badaniem z kim w ostat- 
mich czasach poprzestawał Kaczmarczyk, 
ażeby w ten sposób dostać w rece wspól- 
ników napadu nożowego na Jura. 

Orłowski, który nie odstępował ani na 
chwilę Jura, leżącego w szpitalu i wśród 
strasznej gorączki, walczącego ze Śmier- 
cią, zaofiarował od siebie 1000 złotych na- 
grody za wykrycie, względnie pomoc przy 
wykryciu sprawców napadu. Nagroda ta 
wzbudziła wielkie zainteresowanie wśród 


ludności Chojen. Kto tylko z pośród znajo- 


mych Kaczmarczyka widział go ostatnio 
z kimkolwiek na ulicy, biegł do policji i 
zgłaszął nazwiska. Wikrótce bardzo wielu 
ludzi znalazło się w orbicie śledztwa. ' 
Dochodzenie po pewnym czasie zaczę- 
ło wreszcie przynosić efektywne rezulta- 


tv. 
* 
Kosmala, ukrywający się w dalszym 


ciągu w różnych salach Domu Akademic- 
kiego, nie wiedział nawet, że policia aż tak 


bardzo interesuje się jego osobą. 


Naimilszemi chwilami były dlań rozmo- 


wy z towarzyszem niedoli. również stu- 


dentem morfinistą, z którym poznał go ko- 
lega. 

Andrzej Borowiecki (tak brzmiało na- 
zwisko studenta - narkomana), był synem 
zubożałych w czasie woiny rodziców i 


"pieniądze, otrzymane z domu nie starcza- 


ły mu na kupno narkotyków, to też, Kos= 
mala wierny swej idei iszcżeśliwiania lu- 
dzi, chętnie dzielił się z nim swemi zapasa- 
mi moriiny. Było to jednak możliwe tylko 
tak długo, dokąd starczały pieniądze. któ- 
reyotrzymywał od Rity. Niewielka sumka, 
przy drożyźnie narkotyku, szybko jednak 
wyczerpała się i pewnego dnia obai stu- 
denci znaleźli się bez grosza. 


Zb. 


ZNANO O o ŘS e 


ciągle usiłował walczyć 


Borowiecki, 
ze strasznym nałogiem, 
usiłował pójść jego śladem — iednak wy- 


trwałość ich załamała się już po dwu 


„dniach. 


Borowiecki płakał po nocach, gryzł pal- 
ce w bezsilnej wściekłości. wreszcie rzekł 
do Kosmali: 

— Niema rady, musimy udać się do me- 
cenasa. 

— A kto to jest ten mecenas? 

Borowiecki, który leżał nat łóżku, ukrył 
twarz w poduszce i zduszonym głosem 
mówił: 

— Wstrętny, ohydny człowiek. To 
wcale nie adwokat, tylko tak każe siebie 
tytułować, jeszcze niedawno bvł pokąt- 
mym doradcą, a teraz, gdy zrobił majątek 
na krzywdzie ludzkiej — żyje z kapitału. 

— Cóż więc w tem jest wstrętnego i 
ohydnego? A czy możesz od niego poży- 
czyć pieniędzy? 

Borowiecki spojrzał zdziwionym wzro- 
kiem na Kosmalę. Rychło jednak zdziwie- 
nie minęło, wszak Kosmala nie znał je- 


szcze tego typka. 


— On nie pożycza pieniędzy nikomu, 
ale który z młodych chłopców mu się po- 
doba, to znajdzie chętnie dla hiego, i mor- 
finę, i kokainę i pi jeniądze... Czy tv wiesz, 
że ja spotykałem już u niego młodych, do- 
rastających zaledwie chłopców. którzy 
wyglądali, jak starcy, zniedołężniali lu- 
(dzie... oczy zapadłe, ręce drżące. plecy 
zgarbione, chód powolny i niepewny... 
Boże, co to za straszny obraz... i rozu- 
miesz, w dodatku on nie przebiera. Przy 
chodzą do niego uczniowie, terminatorzy 
i chłopcy ze sklepów... Żebyś ty wiedział, 
jakie listy pisuje ten rozpustnik do swoich 
ofiar... jak pieści się słowami... iak delek- 
tuje się temi wstrętnemi obrazami. 

Kosmala słuchał tego wszystkiego obo- 


_ jętnie. Nie przejmowały go straszne szcze- 


góły opowiadania Borowieckiego. On wie- 
dział tylko jedno, że ten stary „mecenas“ 
imoże kupić mu narkotyku, bez którego 
on dalej żyć nie może. 

— A czy ty często bywasz it aeeoo? 

Borowiecki żachnął się: 

— Ależ skąd, byłem zaledwie dwa ra- 

zy, ale patrz, co ten ten stary wypisuje tu 
do mnie.” 
\ Wyjął z kieszeni plik listów. Kosmala 
przerzucał treść oczyma. Wszystkie listy 
imówiły o tęsknocie i zawierały obietnice 
finansowe bardzo poważne. 

— Poszedłbym do tego mecenasa — 
wtrącił znienacka Kosmala — chciałbym 
"zobaczyć, jak taki typ będzie się zacho- 
wywal wobec mnie... czy póidziesz ze 
mną? ; b 

— Muszę, muszę... cóż zrobię, nie mogę 
sobie już miejsca znaleźć, w głowie mi 
huczy, cały świat wiruje przed oczyma. 

Wieczorem Borowiecki zatelefonował 
do mecenasa, zapowiadając wizytę swoją 

i Kosmali. i 


<6 Lubieżny „mecenas“ ucieszył się bar- 


dzo z tej zapowiedzi. Kazał przygotować 
sutą kolacię. 

'Była godzina 10 wieczór, gdy obaj stu- 
denci zadzwonili do drzwi mieszkania 
„mecenasa“ przy ul. Chmielnej. 

Dalszy ciąg iutro 
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Kaźżń Reb € Ger Cedeka 


młodego polskiego magnata -- odszczepieńca 


Sto lat już minęło od czasu, gdy 
ma starym cmentarzu żydowskim 
w Wilnie, na Pióromonc e, ostatnią 
trumnę złożono do grobu. Od tci 
pory ne grzebie się tam zmarłych. 
M mo to imentarz ten otaczany jest 
przez żydowską ludność Wilna 


szczegó!mą czcią, bo tu spoczywają | 
szczątki wieu — wielu uczonych 
mężów w ta'imudzie i tu wznoszą 
sę mogiły kilku, przez wszystkich 
żydów świata czczonych mężów 
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Dziś: Cypriana 
Jutro: Rómana 
SŁOŃCE 


Wschł sł. 4.07 
Zach. sł. 7.16 


Wsch. ks. 806 
sze ks. 7.24 


Pogoda 


Pomorze, Wielkopolska i Wileńskie: 
Naipierw dość pogodnie i upalnie. po- 
tem wzrost zachmurzenia ze skłon- 
nością do burz lub przelotnych opa= 
dów. Umiarkowane wiatry południo- 
wo - zachodnie, skręcaiące przez za- 
chód ku. północnemu zachodowi. , 

Pozostałe dzielnice: w dalszym cią 
gu pogoda słoneczna o przejściowym 
wzroście zachmurzenia w godzinach 
popołudniowych. Bardzo ciepło. Sła 


O 193: 


świętych — rabinów <cudotwór- 
ców. O tych <czcegodnych zmar- 
łych krążą w Wilnie ciekawe le- 
gendy. Naidziwniejsza jest jednak 
legenda, związana z mog'łą 

rabina Cedeka. 

Dawne to już czasy, kidy syn 
polskiego magnata, młody Walen- 
ty Potocki, wyjechał do Paryża na 
studia. Razu pewnego, w czasie u- 


, labionej włóczęgi po zaułkach sta- 


rego Paryża, spotka! panicz rabina 
Wiedziony ciekawością, zbliżył się 
doń i popros'ł, aby powiedział mu 
coś o religji Mojżesza. — 

Rabm spełnił prośbę młodzieńca. 
Mówił mu długo 6 swej werze, a 
w końcu zezwolił, aby zaciekawio- 
ny młodzian odwiedził go w domu 

Odtąd spotkania młodego Potac- 
kiego z rabinem odbywały się ca- 
dzień, aż w kilka miesięcy potem 
hrabicz, w wiełkim sekrscie przed 
swą rodziną i przyjaciółmi, wyje- 


'chał do Amsterdamu i tam 


przeszedł na judaizm, 

Następnie wróce do kraju 1 0- 
siadł w miasteczku Ilji w Wileń- 
szczyźnie, przybrawszy nazwisko 
Ger Cedek. 

Prezz cały rok rodzina daremnie 
poszukiwała zag nionego. panicza. 
Nit n*e domyślał się nawet, że bo- 


gobojny Ger Cedek — to on wta- 
śnię, Potocki, syn magnata polsk:e- 
go. 
` Aż razu pewnego, jeden z m`esz- 
kańców: masteczka, imenism Jo- 
sel, obrażony 0 coś na Ger Cede- 
ka, zdradził przed władzami jego 
incogn to. Natychmiast strażnicy 
poimali odszczepieńca i osadzili w 
więzienu, a sąd skazał go — w 
myśl istniejącego prawa — na ka- 
rę Śmierci 
przez spalenie na stosie, 

Wyrok został wykonany publicz 
ne w Wine, przed ratuszem. Ży- 
dom zabroniono surowo zebrać bo- 
daj popioły straconego odszcze- 
pieńca, które w atrem rozniesione 
być miały na cztery strony świata. 
_ Wówczas jedna z urodz wych ży 
dówek  wileńsk ci, przebrawszy 
się za wieśn aczkę. uśpiła czujność 
strażników i skradła garść popio- 
łów spa'onsgo na stosie, a rabini 
w. wielkiej, . 
prochy Ger Cedeka na cmentarzu 
pióromonckim i wznieśli pomnik na 
jego mogi! 

W kilka lat później z grobowca 
wyrosło 

drzewo o dziwnym kształcie, 
jakgdyby człow'eka leżącego z roz 
postartemi rekami i nogami. 


tajemnicy pochowali. 


Żydzi wileńscy drzewo to uwae - 
żają za widomy znak cudu i odtąd 
mogiła reb Ger Csdeka jest pa 
dziś dzień celem wędrówki wier- 
nych synów Izraela z dalek'ch nas 
żałobnych dni między Nowym Ro-= 
wet okolic, zwłaszcza w okresie 
kiem a Sądnym Dniem. 
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Wróżby na dziś. 


Wczesny ranek może nam przynieść 
niepokoje w zwiazku z koresponden=« 
cią, podróżami lub młodzieża albo też 
pracą umysłowa. 

Później, ku południowi, może się zę 
znaczyć pewna zmiana w Świadomox 
ści, połączona z większą ekspansją in< 
telektualna. nowemi projektami, zmias 
nami, podróżami. 


Południe może nam przynieść pros 
jekty na szeroką skalę, a godz. 13-ta 
— jakieś zmiany. nowe możliwością 
szersze zainteresowania umysłowe. 

Nie będzie to iednak nic nadzwy4 
czainego, bowiem tuż miedzy godza 
17-tą a 18-tą zaznaczy się działanie 
ujemnych wpływów kosmicznych, któ 
re może nas narazić na  nieporozus 
mienie we współpracy z innymi, Wi 
sprawach urzędowych. i finansowyche 

Chociaż ta- gorsza passa po pews 
nym czasie ustanie i wieczór przy4 
niesie odprężenie, to jednak późne 
dziny wieczorne moza znowu narazi 
nas na nieporozumienia, Zmar NIPA 
lub. niemile nastroje. 


be wiatry południowo = zachodnie. 
wy w 
JERZY WALDEN 


Między 5-tą a 6-tq 


(Powieść sensacyjna) 


— Nietylko miałem być. ale nawet by-- 


lem u niego — dobitnie poprawil zapyta- 
ny: — W związku z móim wyjazdem do 
Lwowa musiałem złożyć mu rachunki. 
"— Jakie? 

— Prowadzę dział ogłoszeń w progra- 
mach teatru „Mucha Tse-tse* — nie bez 
pewnej dumy wyrecytował Rawicz. 

— Czy to jest pana jedyne zajęcie? 

— Zasadniczo tak, chociaż czasem zda- 
rzają mi się poboczne dochodv. 

— Wiele pan zarabia miesieczn: ie? 

— Rozmaicie. 

— W przybliżeniu? 

— Od 100 zł do 2000. 

— Tak, to rzeczywiście iest rozmaicie. 
A z jakich pieniędzy pan miał zamiar za- 
pewnić swojej przysżłej żonie tryb życia, 
do którego była przyzwy czajona? 

— Liczyłem, że ojciec wkońcu zmięk- 
nie. 

— Przypuśćmy, ale za jakie pieniądze 
chciał pan wyjechać do Lwowa. wziąć 
ślub, jednem słowem żyć aż do dnia, w 
 którymby nastąpiło to tak pożądane zmię- 
knięcie? 

— Miałem na wszelki wypadek 3.000 zł. 

— Miał pan? 

— To znaczy mam je jeszcze. 

—- Proszę mi je dać. 

Rawicz sięgnął do kieszeni. ale w ostat: 
niej chwili zawahał się. 

— Panie sędzio. proszę traktować te pie- 
niądze, jako krótkoterminową pożyczkę, 
ale w żadym wypadku nie jako bezzwro- 
tną darowiznę. 

— Niech się pan nie obawia — odpo- 
wiedział Wiernik, odbierając z jego rąk 
6 banknotów 500-złotowych. — Czy tn sa 
pańskie pieniądze? 


— Oczywiście. > 
— Skąd pan je ma? ` 

— Pożyczyłem od przyiaciela.. 

— W takim razie nie są pańskie—znów 


w głosie Wiernika zabrzmiała mita iry- 


tacji. iz 


— To -kwestia poglądów. Moen ida 


niem, pieniądze stają się mojemi w tej sa- 


mej chwili, w której je od kogś pożyczy- 


łem. A przestaną być moiemi dopiero z 


chwilą ich wydania, albo- ewentualnego 
zwrotu wierzytelności. Chyba, że pan sę- 
dzia uważa, że przestałem je posiadać w 
momencie, gdy przeszły w rece pana sę- 
dziego, w takim razie... 


— Nazwisko tego przyjaciela?” — prze- 


'rwał zniecienpliwiony sędzia wywody Ra- 


wicza. 
== Stark, Albin Stark — odpowiedzia! 
z uprzejmym uśmiechem młodzieniec. 

-- Albin Stark? — powtórzył sędzia, 
próbując przypomnieć sobie. skąd zna 
to nazwisko. 

— Albin Stark, to popularny w Warsza- 
wie tancerz i piosenkarz kabaretowy — 
odebzwał się Głębocki, do tej chwil: w mil- 
czeniu przysłuchujący się przebiegowi 
śledztwa. À 

— Tak, przypominam sobie. — Wiernik 
podziękował mu skinieniem głowy. — A 
gdzie można spotkać tego pana Starka? 

— Jest pół do dwunastej. — Rawicz 
spojrzał na zegarek. — Powinien jeszcze 
hyć w teatrze. 

-= A gdzie on wystepuje? 

— Jakto? I tego pan mie wie? Pan se- 
dzia chyba nie mieszka w Warszawie? — 
tvm razem Rawicz zdziwił się na serjo. 

— Zamiast tych retorycznych wykrzyk- 
ników, może pan mi ściśle odpowie na 
moje pytanie. 


— Proszę wybaczyć, ale nie przypusz= 
czałem, że może egzystować w. Warsza- 
wie człowiek, któryby nie wiedział, że 


VWVVYYVYVY. YVvVYVVVIVYVVYYYVYYYYYYYY 


Albin Stark jest filarem teatru „Mucha 


Tse-tse“. 


RAWLINSON. WYKRYWA AOO 

„Zbliżała się decydująca chwila. Rawlin= 
son zdawał sobie dokładnie sprawę z gro 
zy sytuacii. Wiedział, że jeżeli tajemnica 
nie wyjaśni się teraz, kiedy wszyscy Ze= 
brali się przy tym suto zastawionym Sto 


le, nieprędko nadarzy się druga tak dogo< 


dna okazja. Chodziło tylko o odpowiednia 
wyreżyserowanie całego przyjęcia. Do tej 
pory nie zwierzył się nikomu z zaproszoQ” 
nych gości, że właśnie w tei chwili zbliża 
się ów groźny moment, o którym w ostat= 
nich czasach częste uapomykał, n'zdy jed< 
nak nie podając dokładnie terminu. 

Ale mimo jego milczenia goście wyczu« 
wali, że w powietrzu coś wisi. Jakiś nie- 
uchwytny nastrój grozy udzielił się całemu 
towarzystwu, nastrój, który potegował się 
z minuty na minutę. 

Obiad odbył się naogół okonie Poza 
banalnemi rozmowam', nie padło ani jedno 
słowo, zatrącające chociażby mimochodeni 
o straszną tragedię, która kilka tygodni 
temu w tak niesamowity sposób powią« 
zała istnienia wszystkich zebranych ttf 
dzisiaj gości. Tylko czasami iakieś nagła 
spoirzenie, czy nieoczekiwana pauza, któ< 
rą z wysiłkiem trzeba było tuszować, zdra= 
dzała, że jeżeli nie wszyscy, te przynaj« 
mniej w ększa część zebranych oczekiwa< 
ła czegoś wstrząsającego. 

Wreszcie podano kawę. Rawlinson do< 
czekał sie chwili, kiedy zziełk rozmów 
zamilkł, i podniósł s'e z krzesła. Jego 
szczupła zręczna sylwetka zapanowała 
nad całym stołem. Wszystkie spojrzenia 
skierowały się w iego strone, jakby zawi« 
sły na jego ustach. Przez chwile milczał, 
przygladajac się badawczo koleino twa« 


rzom zebranych, wreszcie c'chyvm. rówx 


.” 


nym, opanowanym głosem zaczał 
" Dalszy ciąg jutro 


NOWY CZAS Wtorek, 8 sierpnia 1933 r. 
dia wszysik 
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JOZEFA GAWEDY 
życzy śmierci 


Szanowny Panie Redaktorze! 

-~ Jako stały czytelnik i prenumerator 
sympatycznego pisma, ośmielam się 
zwrócić do Pana z prośbą o radę w na 
stępującej sprawie: jestem żonaty od 
półtora roku, mam lat 29, żona moja 
20, ożeniłem się z miłości i do dziś 
dnia kochamy się z żoną wzajemnie i 
żyjemy prawe idealnie. ale jest i stro- 
ma ujemna. 

Otóż rodzice mojej żony przed ślu 
bem byli dla mnie bardzo życzliwi i 
chętnie zgodzili się na nasz związek 
oraz obecywali nam swą pomoc mate 
wjalną a są ludźmi zamożnymi. Ja je- 
stem na stałej państwowej posadzie 
fecz zarabiam niewiele 130 zł. na mie- 
siąc. Rodzice mej żony życzyli sobie 
aby wesele było huczne i naspraszali 
dużo swoich krewnych. ja byłem temu 
przeciwny i prosiłem ich, żeby to się 
odbyło skromnie ze względu na tak 
ciężkie czasy. ale oni nie chcieli o 


Przyjemności 


graniczne 


"Z Tarn. Gór donosza (R): Przecho- 
dzący onegdaj przez granicę miesz- 
kaniec Nowych Rept, Sylwester Karsz, 
spotkał się przy pozdrawianiu niem. 
fumkcjonariuszów granicznych z żąda- 
miem „heilowania*. Kiedy odmówił, 
zabrali go do wnetrza budynku niem 
mrzędu celnego, gdzie usiłowali zmu- 
sić go do tego, grożąc ponadto, że jak 
będzie sie bardzo stawiał. to może 
- swoje kości pozostawić po stronie nie 
ż mieckiei. 


"slużąca 
nie jest aKrobatką 


Pracująca przy robieniu porządków 
ww mysłowickiei szkole 22-letnia Ger- 
fruda Czajówna, czyszczac okna sal 
szkolnych na I-em pietrze runęła w 
dót. ulegając ogólnym obrażeniom i 
złamaniu żeber. 

Odstawiono ią do szpitala , miejskie 
zo w Mysłowicach. 


> Obłowił się 
_ ma wyc eczce kombatantów 


-Jeden z uczestników wycieczki al- 
zackieji b. kombatantów. p. Paweł Dek 
był na tyle naiwny, że powierzy! 
swój bagaż po przyieździe do Kato- 
wic jakiemuś przygodnemu bagażowe 
mu; który zamiast zanieść walizkę do 
hotelu „Monopol“, zwiał z nią bez 
śladu. 
. _ Poszkodowany na 1.000 złotych p. 
Dek, żałował nie tyle rzeczy. ile za- 
skupionych w Zakopanem i Krakowie 
pamiątek: z Polski: 


P. K. 0. w zegarze 


- Odczuwany przez p. Józefa OQziem- 
bałę z Załęża (Pokoiu 17) „kryzys 
zaufania”, srodze sie na nim pomścił. 
Kiedy bowiem wyiechał na tydzień z 
Katowic. chowając na czas swei nieo- 
becności xotowizne (950 zł.) do ze- 
gara, przekordł sie po powrocie, że 
skrytkę te ktoś wypatrzył, bo pienię- 
dzy nie było. 

Taka kwota. to dziś maiatek! 
depiei to było zanieść do PKO, 
innei kasy oszczedności. 


Pa POZZO 


czy 


| oi ne 
| merere 


Nie 


specjalne zł. 1.50. reklamy 60 gr.. 
_ Wydawca: Nowy Czas w Katowicach. 


tem słyszeć. 

Ponieważ miejscowy proboszcz i or 
ganista łupią skórę ze swych parafjan, 
tak było i ze mną. po długich targach 
zmuszony byłem zapłacić za skromny 
ślub 120 zł., gdyż mówili, że ja się bo 
gato żenię, oprócz tego wydałem na 
to wesele około 400 zł. (wódka, orkie- 
stra, etc.). Nie będąc zasobny w go- 
tówkę, zmuszony byłem zaciągnąć po 
życzkę, którą dzięki dogodnym wa- 
runkom dopiero w tych dniach ostatnią 
ratę spłaciłem. Po śŚlubie odrazu zmie 
nili się, szczególnie teściowa okazała 
się kobietą nadzwyczaj przewrotną i 
złą, zaczęła w wyrafinowany sposób 
dokuczać mojej żonie. że była zmuszo 
na ją wydać za takiego biedaka jak ja 
bo jest w ciąży i różne i mnie wymy- 
Śślając poniżenia, co byłó podłem kłam 
stwem, gdyż przed ślubem a nawet i 
miesiąc po ślubie nie było pomiędzy 
nami nic takiego, żona moje przedtem 
nie znała żadnego mężczyzny. gdyż ia 
ją znam od dziecka i wziąłem zaraz po 
skończeniu szkoły, bardzo skromną i 
nieśmiałą. 

Żonę chciałem zaraz po ślubie za- 
brać do siebie, mieszkanie miałem, ale 
żona prosiła mnie na wszystko aby je- 
szcze była w domu tak jak matka so- 
bie życzy, bo w przeciwnym razie nic 
jei nie sprawi na wyprawę. Po miesią- 
cu kupili nam szafę i łóżka i trochę 
bielizny i wtedy żonę prawie siłą za- 
brałem do siebie, zadużo cierpiałem i 
z powodu złośliwych plotek. Teściowa 
leszcze nie dała za wygraną, zapomócą 
podłych intryg chciała nas koniecznie 
poróżnić i rozdzielić, ale to jej się nie 
udało, nasza miłość zwyciężyła. ale 


wściekłość jej przez to rosła, nie mo- 


gła patrzeć na nasze zgodne pożycie. 
Ja z żoną mamy bardzo łagodne cha- 
raktery i zgadzamy się w zupełności, 
pomimo obietnic przed ślubem że nam 
kupią domek i wiele innych, nie ku- 
pili, nawet wyprawy żonie i teściowa 
głośno wykrzykiwała, że nic córce nie 
da, bo wyszła zamąż nie po jej myśli, 
co było niezręcznym wykrętem dla po- 
krycia ich skąpstwa. Ale ja nie upomi- 
nałem się o nic. będąc szczęśliwym. 
że mam dobrą żonę, wszystkie ich zło 
śliwości puszczałem mimo uszu i w 
domu teściów nie bywałem wcale. Lecz 
szczęście nie trwa długo; w parę mie- 
sięcy po ślubie żona moja zaczęła cho 
rować. po zasiągnięciu porady leka- 
rza okazało się. że rozwija się choro- 
ba płuc, na którą cierpiała od dziec- 
ka. dalej okazało się. że wszystkie 
dzieci (rodzeństwo żony: jedna siostra 
starsza i troje młodszych) chorują na 
płuca, będąc zarażone przez ojca ast- 
matyka chorego od długiego czasu któ 
ry pluje i kaszle okropnie, a wszyscy 
pia w jednym maleńkim pokoiku. O- 


czy jest 


tóż pomimo, że nam jest ciężko, żonę 
leczę wszelkiemi sposobami, a kocha- 
na teściowa i matka, gdy dowiedziała 
się o chorobie córki, to powiedziała, 
żeby jak najprędzej zdechła, przytem 
wyraziła obawę czy jej po tem aby od 
dam te łóżka i szafę. 

Otóż tu cierpliwość moja zerwała 
się, przekonałem się, że to są ludzie 
bez serca. gorsi niźli obcy, bo będąc 
ludźmi zamożnymi, zamiast pomóc mi 
ratować ich dziecko tak się zachowu- 
ją. Więc proszę Sz. Redaktora o radę 
sposób aby rodziców mej 
żony zmusić aby część majątku przy= 
padającego żonie dali lub też jakiś pro 
cent od niego. Nadmieniam, że teścio- 
wie mają gospodarstwo rolne, młyn 
motorowy w tem miejsce i dom miesz 
kalny też w mieście, w którym mają 
4-ch lokatorów, my mieszkamy w wy- 
najętym mieszkaniu w innym domu. 
Dzieci jest 5-ro, najstarsza córka ma 
lat 22, następnie żona moja 20 i je- 
szcze troje młodszych, najmłodsze 3 
lata. W tych dniach odbędzie się Ślub 
starszej córki z pewnym amerykani- 
nem, teściowie rejentalnie zapisali im 


to gospodarstwo rolne z którego przy-. 


szły zięć spłacił teściom 105000 zł., w 
czem go też oszukal:, bo to gospodar 
stwo nie jest wiele więcej warte. 

Dodam jeszcze, że teściowie po na- 
szym ślubie mówili, że żona moja nic 
nie dostanie dlatego, że starsza córka 
została na koszu i jest przez to nie- 
szczęśliwa, obecnie więc to nieszczę- 
ście przestało istnieć, bo wychodzi za 
mąż. Na dobitek złego żona moja jest 
obecnie w piątym miesiącu ciąży, któ 
rej lekarze nie chcieli przerwać, mó- 
wiąc. że nie jest tak źle, a tu jest nam 
bardzo ciężko, nie ma pieniędzy na le 
czenie żony, a teściowie tylko kpią so 
bie. będąc zadowoleni, że im jest do- 
brze. 

Jeszcze raz zatem proszę Sz. Redak 
tora o skuteczną radę, gdyż na adwo- 
kata nas nie- stać. 


Zmartwiony X” 


Niestety — niema takiego prawa 
któreby mogo zmusić rodziców do 
zapisania części majątku jednemu 
dziecku. Może być > ich do- 
bra wola. 

aBrdzo zle Pan. zrobił. © ża Pan 
nie zażądał spisania kontraftu 
przed ślubem. 

Teraz szanse są m'nima'ne. A 
sądząc już choćby tylko z tego. 


(że teściowie Pańscy maiąc duży 


majątek. sami meszkaia z dziećmi 
w jednym małym pokoiku — pró- 
by otrzymania czegoś od nich są 


awaniurnk z rewolwerem w dloni 
wszczął bójkę w resfauracii 


Ubiegłego wieczoru już około półno- 
cy wszczął wielką awanturę w restau- 
racji Kaczmarskiego w Lipinach, przy 
ui. Król. Fuckiej, mieszkaniec tej miej 
scowości, niejaki Stańczyk. Stańczyk 
z dobytym rewolwerem w dłoni rzu- 
cił się na strażnika granicznego, Jana 
Sitka, którego- pobił, wygrażając mu 
ponadto że go. zastrzeli. 

Przybyła na miejsce policja rozbro- 
ita awanturnika, stwierdzając zara- 


Redaktor: Józef Książek. 


zem, że nie posiada on pozwolenia na 
noszenie broni. Po spisaniu protokółu 
Stańczyka wypuszczono na wolną sto- 
pę. : Z 

Wyszedłszy z restańracji na ulicę, 
Stańczyk, o godz. 2-ej w nocy począł 
"aiarmować mieszkańców miasta trąb- 
ką, zamierzając wywrzeć na Sitku 
pomstę. Kiedy zgromadziło się. przy 
nim około 50 osób, przybyła i policja, 
która zajście zlikwidowała. _ 


ABONAMENT miesięcznie w administracji wzgl. zamiejscowy zł. 2:50, zagranicą zł. 5.50 


P. K O. Nr. 300.277. 


- 
L 


CENY OGŁOSZEŃ: Cała strona w tekście zł. 500. pół strony zł. 275, I mm. wiersz I lanos opisowe zł. 2.50. 
drobne 15 groszy za wyraz. W niedziele 1 dni Świąteczńe 25 proc. drożej. 
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beznadziejne. 

Na skąpstwo — niema żadnej ra- 
dy. Niech Pan jeszcze spróbu:3 
załatwić to przez jakąś dobrowo!- 
ną zgodę. 5 

1a rady nie widzę. 


PŁYN-PRZY-POCENIU- PACH i RA 
PROSZEK- PRZY: POCENIU- NÓG 


UJUVA POT: NIEMIŁĄJEGO:VOŃ, 
JUZPO-PIERWSZEM:JEGO'UŽYGIU. 


b. Chem: -DINO War/zawa. 


| Tutoszenia DROBNE | 


Drobne za słowo 15 gr., poszu= 
kuiacy pracy 5 gr. wolne posa- 
dy — bezpłatnie dla wszystkich, 
z wyłączeniem ogł. 0 poszukiwa= 
niu agentów na prowizię. Abonen= 
ci maia prawo do iednego osłosze= 
mia miesiecznie — bezpłatnie. 


POSZUKUJE się młodszej siły biuro- 


„Nowego 
Cżasu*, Katowice, Mielęckiego 8 pod 
„Sumienty”, : 

ZAMIENIĘ słoneczne mieszkanie w Ka 
towicach HI składające się z pokoju Z 
kuchnią na 2 lub 3 pokojowe w- cen- 
trum Katowic. Zgłoszenia do Admini- 
stracji pod „A. R.“ 


POSZUKUJĘ od i września obszerue= 


go lokalu na skład mebli z wołnem 


dwupokojowem mieszkaniem z kuchnią - 


Śląska. 


Walenty Wawrzyniak , Knurów, GH- ; 


wicka 9. 


DOBRA- OKAZJA! Kto potrzebuje na- 
być tanio urządzenie: sklepowe, jakiej ` 
kolwiek branży — kolonialuej, bławat * 


nej, drogeryjnej I t. p. niech się zwró 


Gliwicka 9, 


w 


„dług najnowszych wzorów. Na zapy- | 


tania pisemne udziela się odpowiedzi ; 


odwrotnie, - 


SIŁA BIUROWA z biegłą znajomością 
buchalterii znajdzie posadę 0d 1-go 
października. Zgłoszenia z podaniem 
danych (bez oryginalnych świadectw 
i t p. ) do administracji pisma pod 
„Buchalteria”; 

BIEGŁA stenograika - REECE 
ka z umiejętnością niemieckiego po- 
szukiwana. Zgłoszenia pod „Skrom- 
na“ 


Szukuje objazdowego inkasenta, -który 


by mógł jednocześnie przyjmować złe «` 


cenia i organizować placówki, Wyma 
gana kaucja względnie zabezpieczenie 
do 3 tys. złotych. A pod „by 
wrzesień”, > 

KUPIĘ dużą biurową SIĘGA do 
pisania w dobrym Stanie- okazyjnie 


za gotówkę. Qierty sub „Maszyna“ do 


Administracji. - 
ZBIÓR KAZAŃ ks. Piotra Skargi, rzad 


ki egzemplarz z 16-g0 wieku, okazyj- <“ 


nie do nabycia. Informacie ł obejrzeć 
można w redakcii „Nowego Czasu“. 


SOLIDNA FIRMA ARGE pos: = 


